
r .  l O I . We Lwowie. Czwartek dnia 2' Maja 1867. M  •

S t
s e

Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 

P rze d p ła ta  w y n o s i :
UF.JSCOWA k w a r t a l n i e  :t zlr. 75 out.

m ie s ię c z n ie  1 „ „
idnik Niedzielny kwart- „ 20 „

Z przesyłkę pocztowa :
w państwie austijackiem z 

i Tygodnikiem  Niedzielnym 5 złr. — cnt. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgrA-g 

.  „ Szwecji i Danii » 6 „ J £
5? \  * Francji i Anglii . 23 franków.
£ I „ Włoch . . . .  25 ,

I „ Belgii i Szwajcarji 18 n .
t  „ Turcji i ks. Naddun. 18 ,  |

Numer poiedyńczy kosztuje 8 cnt. Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Etnograficzna wystawa.
Skromna nazwa e t n o g r a f i c z n e j  wy-  

t a  wy, wiele już narobiła hałasu w świeeie, i 
rozi większym jeszcze na przyszłość. Najbliż- 
«e zaś objaśnienie podobnej niestosowności le- 
y w oznaczeniu miejsca gdzie się ma skromna 
yystawa odbywać. Miejscem tem .... jest Mo- 
kwa. Tak jest niestety, wszystko co Moskwy 

tyczy niezwykłe, groźne przybiera rozmiary, a 
rawa o której mówić mamy, jest moskwici- 
oii objawem.

Śród słowianofilskicb tendencyj Moskw}r, 
dziła się myśl urządzenia słowiańskiej etno­

graficznej wystawy. Gdzie, jak, i kiedy, bliżej 
e wiadomo. Lecz muiejsza o to , bo właści- 
ością jest Moskwy, że tam nigdy nazwa nie 

Opowiada rzeczy, bezpożytecznemi by więc by- 
i v dociekania i określania rzeczy, odpowiadają-
♦ j powyższej nazwie. Dosyć na tem, że od 
zech z górą miesięcy, dzienniki moskiewski

wielką zaczęły robić wrzawę około zapowiedzia­
ła ;go pseudo-naukowego faktu. Następnie za- 
r‘ '?ły S °  ogłaszać jako dziwnego rodzaju sło­
wiańskie święto, wzywać publiczność, aby się 

gotowała godnie i suto odprawiać święto, bo
• nie może się kompromitować. Skończyły 

?aś, ogłaszając Wystawę, jako uroczystość, na 
>‘órą się zjadą pokrzywdzeni, zboleli, zakrwa-

eni Słowianie, aby w Moskwie jak mahome- 
. de w Mecce szukać osłody, sił pokrzepienia i 

•irony, Sławianie przez ten czas agitacji gotowali
* do pielgrzymki ^charaktegyzujcą obojętnością.

My wychowańcy cierpkiej szkoły do- 
».iadczenia, milczeliśmy, mimo złowróżbnych 

zaprosin, mimo niebezpiecznych do drogi przy^ 
gotowań, — milczeliśmy, bo nam przykro i tru­
dno zabierać głos w słowianofilskicb sprawach, 
aby nas młodsi bracia, Słowianie, nie posądzali 
o niechęć i lekceważenie słowianizmu. — Rzecz 
jednak dziwnie się komplikowała, być może w 
skutek zdarzeń politycznych. Z ziem słowian­

ach ani jeden głos się nie podniósł, mimo zu- 
c wałego wykładu, dawanego skromnej wysta- 

13 przez dzienniki moskiewskie, ani jeden głos, 
V j  dowodzić pożyteczności naukowego taktu z 

samego siebie, ani jeden aby się zastrzedz pre- 
ciw możliwym, ba, z góry ogłoszonym insmu 
sejom. Ba, przeciwnie, doszło do tego, że cze- 
9 kie dzienniki, przyznając że wiedzą ozem jest 
..^skwa, bronią swoich dla Moskwy sympaty , 

4 ą ,  że skargi swoje tam na Północy przed- 
zapowiadają skuteczną moskiewską dla nich

ne.
u Wiemy o tem, że w Czechach i innych sło­

wiańskich ziemiach Austrji gorąca toczy się 
walka pomiędzy narodowcami, a tymi, którzy 
cbfik im narzucić ich prawa i formy nieznośne 

narodowego uczucia, zabójcze dla narof

wego rozwoju. Tem niemniej jednak nie możem 
przyjść do siebie ze zdziwienia, gdy czytamy 
jawne, cyniczne przyznanie się do moskiewskich 
sympatyj organów prasy szlachetnego czeskiego 
narodu.

Dla odparcia napaści na całość praw na­
rodowych, grożą Czesi, iż szukać będą ratunku 
tam, gdzie nie ma żadnych praw uznania, gdzie 
już nie narodowa tylko, lecz i osobista niezawi­
słość nie zna tolerancji.

Cynizm, z jakim zostały wypowiedziane 
moskiewskie sympatje, cynizm przyzuania, że 
Czechy gotowe z rąk rozbójnika przyjąć obronę, 
a nawet ręce do niego wyciągać — uwalnia nas 
od obnażania ran, nam zadanych, dla nauki 
waszej czescy przewodnicy. Dla cyników po­
winny one zostać zakryte płaszczem tysiącole- 
tniej, dumnej, zwycięzkiej przeszłości naszej, 
lecz wy wiecie o tem czescy przewodnicy, że 
Moskwa, to zagłada wszelkiej, zwyczajowej na­
wet odrębności, aby nie psuła łatwej dla rządu 
monotonii mongolskiego państwa, że Moskwa to 
posłuszeństwo w imię boskich praw cara i knn- 
ta, posłuszeństwo, nie uznające granic ani w su­
mieniu, ani w uczuciach, aui w godności człowieka, 
że Moskwa to barbarzyństwo i nienawiść tej cy­
wilizacji, z którą was łączy wszystko co macie 
świetnego w historji waszej, że Moskwa to świa- 
toburczy uniform, w którym ma zuiknąć nieza­
wisłość człowieka, odrębuość praw i zwyczajów, 
odmienność języka, wszystko, nawet różnica re~ 
ligii. Wy wiecie o tem, wy znawcy Słowiań- 
szczyzuy, i czemźe ta Moskwa wabi was do 
siebie ?

Dziś wspólna z wami nasza dola w Austrji, 
lecz były czasy gdy rękami waszemi proskrybo- 
wano wszelki objaw polskości, gdy za pomocą 
waszych usiłowań dążono do zatarcia wszelkich 
cech narodowych naszych, gdy was przysyłano 
dla spełniania wyroków za domniemane prze­
stępstwa, trzymania na wodzy polskiej odrębno­
ści. Correspondenz pragska cytuje te czasy jako 
wytłómaczenie jej moskiewskich sympatji. My 
przecież wtedy, zmęczeni walką bezcelową dla 
nas, zdradzeni przez naszych słowiańskich po­
bratymców* od których mieliśmy pmvo wspóL 
ezueia i poparcia się domagać, myśmy nie bie­
gli do Moskwy szukać ratunku, nie porzucali na­
szych sztandarów, a nie mogąc inaczej, krwią i 
cierpieniem świadczyli q naszej odrębności, i o ni­
gdy nieprzedawnionyeh prawach naszych. Pa­
nowie czescy przewódcy, czy wam za truduo 
dźwigać ciężar goduości narodowej waszej, czy 
nie wiecie/że się cierpieniem i ciężkiemi usiło­
waniami okupują prawa narodowej odrębności.

Etnograficzna moskiewską wystawa, jest 
pierwszym początkiem moskiewskich zaborów w 
imię słowiańskicli idei. Trudno zaprzeczyć, że 
chorągiew umiejętnie została wybrana, bo z czem 
że innem oprócz hipotetycznej wspólności rodu wy-

tfachunki 1866“ p. Bolesłav U
m IV .

I

u

*(Ł) Rozważanie stosunku naszego do pa­
nujących nad nami ras i rządów naprowadza 
autora na twierdzenie, że podział Polski na trzy 
części, korzystniejszym jest dla nas jak gdyby 
: i jedno państwo było pochłonęło. Próżna i 
bezowocna to rzecz — porównywać to eo się 
nie stało i stać nie mogło, z tem eo się stało, i 
poruszać tę sprawę jedynie ze względu ua wier 
aego czytelnika. Zabór Polski przez jednego 
sąsiada był niepodobnym, bo żaden me miał 
tyle siły żeby Polskę choć kilka lat w ryzie u- 
trzymać. Polska, zajęta przez wojska n.p* mo­
skiewskie, znalazłaby nietylko w sobie dosyć sił 
żeby po niejakim czasie zabór odeprzeć, ale i 
w innych sąsiadach miałaby sprzymierzeńców. 
Tylko potrójny rozbiór mógł Polaków przeła­
mać. Sam autor czuje to dobrze, gdy mówi: 
„Państwo też, któreby całą wcieliło Polskę, wię­
cej z nią i jej instytucjami rachować by się wi­
działo zmnszonem*... Oczywista — bo prosty 
wniosek, że niepodzielony kraj dalekoby silniej­
szy opór stawiał zaborcy, jak rozdrobniony prze­
ciw potrójnej sile. Nie widzę tedy bynajmniej 
szczęścia w podziale Polski na trzy części, chy­
ba że musiałbym przyznać postęp narodu i na­
rodowości w „wyegzaltowaniu, które go podnio­
sło do wysokości jego przeznaczeń męczeńskich44. 
Na Boga, nie lubujmyż w tem co nas t. j. naród 
gubi. Wolno jednostce ginąć za wolno
Safcagosie całej paść w gruzy z miłości dla oj- 
osystej sprawy, ale naród cały, żyć chcący w 
odrębności swej, żyć życiem politycznem, nie 
powinien upatrywać szczęścia w osiągnięciu 
ppłmy męczeństwa. Nie lubujmy się w poró­
wnaniu z męczeńską dolą pierwszych chrześcian, 
b o / ia  idee chrześcjańskie ginęli bohaterowie 
zarówno wszystkich narodów bez uszczerbku 
jednej wyłącznie narodowości: zaKartagińczyka 
Grek, za Armeńczyka Hiszpan stanął do szere­
gu w walce męczeństwa. Nasze nieobaczne stra­

cą niepowetowane, za nas nikt nie stanie; w 
izem męczeństwie nie idea, ale narodowość 

^nia ginie. — Cenię i ubóstwiam wzniosłość 
ęięcenia, z autorem między bohaterów sta­
rtych co legli na polu chwały za ojczyznę, 
lie  znam i potępiam politykę męczeńską.

Słabą stronę potrójnego podziału widzi 
autor w braku ‘organizacji politycznej trzech 
mocarstw,* „w różności stopnia kultury44 a ztąd 
w braku Jednostajnego działania na kraje na­
sze4* (str. i57). Przypuśćmy na chwilę, że to są 
niedostatki. Każdy w jeden tylko, odmienny i 
właściwy sposób na nas wpływa; czyż jeden po­
siadałby więcej sposobów skuteczniejszych jak 
dziś, gdyby całą władał polską Tymczasem 
nie brak ani organizacji politycznej antipolskiej 
trzech mocarstw, ani na jednostajnem działauiu 
na kraje nasze. Czy tak dawno temu, jak  po­
wstanie polskie upadło nie pod moskiewskim 
zaborem, lecz pod ciosami, zadawanemi mu na 
Pograniczu, — upadło w więzieniach różuych 
w przejętych transportach broni i amunicji itd. 
Święte przymierze rozbite tylko dla reszty 
świata. —

Literatura, teatr, szkoła, otóż pola, na któ­
rych się autor z wielkiem powodzeniem sprawia 
ze swego zadania. Prawdziwie winniśmy mu dużo 
za zestawienie wszystkich zjawisk na tych ob­
szarach w szczupłych ramach pięknego sprawozda­
nia. Przyklaskujemy jego wymaganiu wskrze­
szenia sumiennej a nielitościwej krytyki, ale nie 
rozumiemy, jak się żądanie to zgadza z orzecze­
niem na str. 239 nad pieśnią „O domu naszym44 
Wincentego Pola, o której powiada autor : „Mi­
łość, co ją  natchnęła, stawi ją  wyżej nad wszel­
ką krytykę44. Zawsze, wiecznie przywileje..*— 
a przecież* znów sam stawi ją niżej jak „Pieśń 
o ziemi naszej44* T a k ! krytyki nam potrzeba 
statecznej, sumiennej, nieubłaganej, niewzruszo­
nej ani uczuciem, ani grzecznością zbyteczną!-*

W dziale literatury zajmuje naturalnie u au­
tora p. Szujski pierwszorzędne stanowisko. „We 
^szystkiem co pisał, czuć ciepło, znać talent
itd.... w historji wszakże p. S. wyrobił sobie po­
gląd a priori, który będąc p o n i e k ą d  uspra­
wiedliwionym, jest nieco ciasnym i jednostron­
nym. Widzi on dzieję ze stanowiska nieszczęść 
dzisiejszych i ich skńtków, a nie z punktu na­
rodowej idei*. Nie czuję się wcale na siłach 
ani też powołanym brać w obronę takiego Plsaj
rza jak p. Szujski, chodzi mi tylko o sprzeczność
twierdzeń autora „Rachunków44. Więc pisząc 
historję, trzeba się zapatrywać na nią „z Pu°htu 
idei narodowej44. Ni© zajmujeż p. Szujski takie­
go stanowiska idei narodowej, jeżeli widzi dzie­
je ze stanowiska nieszczęść dzisiejszych i skut-

stąpić może Święta Moskwa.— Myśmy nie wie­
dzieli, że dla zwierzęcej wspólności rasowego 
pochodzenia, można się wyrzec nabytków wie­
kowej pracy, świętych tytułów na drodze cywi­
lizacji zdobytych. Czesi, Kroaci, Serbowie lecz 
głównie Czesi, najstarsi w tej słowiańskiej cze­
redzie, do Moskwy dążącej, przekonywują nas, 
że można, i najliczniejszy wyprawiają tam za­
stęp. — Wolno więc wam niech będzie, gonić 
za etnograficznemi podobieństwami, my moralne 
wybieramy. Odtąd nie powołujcie się na żadną 
z nami wspólność, bo nic wspólnego być nie mo­
że. My pozostajem przy naszym sztandarze, któ­
rego nic nam z rąk nie wytrąci — a gdy na­
dejdzie godzina walki między barbarzyństwem 
Wschodu i postępem świata, na was niech spa­
dnie odpowiedzialność za krew, obficiej przela­
ną, na was za utrudniony tryumf sprawy, której 
my wierni pozostajemy — z nią tylko razem pra­
gnąc tryumfu.

Lecz pocóż mamy popełniać niesprawiedli­
wość, pocóż obwiniać narody słowiańskie za 
grzechy i zdradę kilkudziesięciu przewódzców. 
Moskwa ma dosyć potęgi i bogactwa i łupów 
polskich, aby je módz rozdzielać między wier­
nych sług swoich. Nie zabraknie w niej ani 
orderów, ani jeneralskich tytułów, ani dygni- 
tarstw, ani bogatych synekur, lecz czemże ludy 
nakarmi? Cóż im da w zamian za wyrzeczenie 
się uczuć najświętszych? O nie, ludy słowian 
skie wyrosły już po nad wspólne zwierzęce ży­
cie, ludy słowiańskie weszły już na dziejową 
drogę — ludy słowiańskie nie ścierpią już wię- 
ce’, aby nazwa Słowianiu synonimem selaoa po­
została. Nie dadzą się dla uciechy cezara czy 
cara mordować, nie pójdą ze swymi przewodni­
kami do Moskwy.

Tam tylko pójdzie 30 przewodników cze­
skich, 26 inuycb Słowian austrjackich, 5 święto - 
jurców i 22 Słowian tureckich — i nikt więcej 
poza nimi. Od chwili zaś gdy noga ich stanie 
na moskiewskiej ziemi, gdy wezmą udział w 
aezcie pod przewodnictwem carskiego syna, na ich 
ęześć wyprawianej, od tej chwili drzwi powrotu do
obozów narodowych na zawsze dla nich nowin- 

być ŁTiiukiiiętemi, i nie wątpimy, że zamknię-
temi będą. Pod tym też względem, na ich wy­
prawie sprawa narodowa skorzystać może, po­
zbywając sie raz na zawsze nieprawych przy­
mieszek.

Co do nas, jeduą boleśną dla nas zro­
bić musimy uwagę, Pragska Correspondenz po­
wiada, że słowiańscy wędrownicy w Moskwie 
poduiosą głos błagaluy za* nami Polakami. My 
pytamy, zkąd te insynuacje, kto wam dał pra­
wo znieważać zwyciężonych, kto wam dał pra­
wo wyciągać rękę po ostatnie dobro nasze, po 
cześć naszą. Czyż już tak prędko nikczemno- 
ścią przychodzi wam okupywać służbę moskie­
wską? Uroczyście więc oświadczamy, że brak
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ków ? O, zaiste toć jest właśnie zdrowa idea 
narodowa, która przez wszystkie wieki walczy­
ła w postaci królewskiej władzy i despotyzmu z 
wolnością bezrządną — i za której niepowodze­
nie dzisiaj pokutujemy. Wszyscy nieuprzedzeni 
historykowie nasi, od Długosza począwszy, przy­
znają ideę narodową i ostrzegają naród, t. j. 
szlachtę, przed pogwałceniem władzy, będącej 
kotwicą państwa..., a przepowiadają wszystko 
nieszczęście dzisiejsze. Jeżeli rzeczywiście p. S. 
ściśle zawsze i wszędzie stoi przy tej idei, to 
jest historykiem, trzymającym się idei narodo­
wej, jakiego nam właśnie obecnie potrzeba; inna 
rzecz, czy stoi na stanowisku historyka par excel- 
lencey którego jedyną ideą przewodniczącą jest 
prawda, wyziskiwana ex post z  danych, na źró­
dłach opartych.

Czemu nie mieliśmy nigdy świetnego, tea- 
tru ? Autor tłómaczy to trochę za romantycznie, 
że „gdzie historja jest nieustannym dramatem, 
gdzie ziemia drży pod stopami najeźdźców i po­
bojowiska krwią parują, tam niepotrzeba sceny.44 
(Str. 259.) Więc czemże jest sztuka narodowa? 
czy sztucznem,* mechanicznem zapełnieniem pró­
żni vv żywiołach życia narodowego, czy zewnę- 
trzuą oznaką ich istności?! U Anglików naj­
krwawsza, najokropniejsza i najdramatyczniejsza 
karta historji stworzyła wielki dramat Szekspi- 
ra* Jeżeli w historji naszej jest tyle materjału 
dramatycznego, jak autor utrzymuje, sztuka po­
winna była wykwitnąć na tej żyznej niwie, bo 
nietylko dramatyczna sztuka,1 ale sztuka wogóle 
jest wyrazem idei piękna wcielonych w materjał 
sposobny i gotowy. Ale nie wszędzie, gdzie 
jest marmur, rzeźbią Apolinów; nie wszędzie 
gdzie jest materjał dramatyczny, kwitnie sztuka 
dramatyczna. Ta bowiem właśnie z wszystkich 
sztuk największe robi wymagania. Przedewszyst- 
kiem zaś wymaga swobodnego myślenia i przej­
ęcia przez szkołę myślenia moralnego i estetycz­
nego, którego to przejścia naród nasz dotąd je ­
szcze nie stał się uczestnikiem. Materjał drama­
tyczny, przyznaję to autorowi, jest i w życiu 
naszem minionem, ale idee przenikające go a 
ścierające się, zbyt mało wybitnie się objawia­
ją, iteby aż refleks dawały w sztuce.

W, oddziele traktującym o malarstwie, obraz 
przed9tawiajający „Upadek Polskiu, p. Matejki,

, słuszuie zajął uwagę autora. Przyznam się, że
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nam zmysłu na zrozumienie o jakiem to poje­
dnaniu czy przebaczeniu mowa, że zniewa­
żać sie nikomu, nawet moskiewskim wędro­
wnikom nie pozwolimy, że nic nas nie wiąże, a 
wszystko rozdziela z tymi, co po trupie Polski 
dążą do świętej Moskwy.

Jeszcze jedno słowo należy się niemieckim 
organom rządowym czy nierządowym. Słowo 
zapytania, kiedy się opamiętają z ich germań- 
skiemi dążnościami, kiedy zdejmą okowy, samo­
dzielność narodową krępujące, uwolnią żywy 
organizm od zgnilizny, która po skrępowanem 
ciele bezkarnie przesączać się może, od której 
sami uwolnić go nie potrafią, a której wresz­
cie nawet im sarnym bezkarnie dotykać się nie 
wolno.

Ustawa Tow. ku wspieraniu urzę­
dników prywatnych.

(Ciąg dalszy.)
§• 5. Rada nadzorcza.

Zgromadza się co roku w Tarnopolu (Lwowie) 27. 
lipca. Zarząd główny zawezwać winien członków rady 
nadzorczej przez agentury powiatowe na cztery tygo­
dnie przed terminem zgromadzenia.

Przewodniczącym zgromadzenia jest prezes zarz.v 
du głównego, inny zaś członek tego zar/,ądu spisuje 
protokół. Rada nadzorcza konstytuuje się w następują­
cy sposób :

Każdy członek wybiera z pomiędzy członków po­
wiatowych dwóch delegowanych dla sw ego powiatu do 
rady nadzorczej na perjod trzyletni. Głosowanie to od­
bywa się bez osobnego zgromadzenia, pisemnie przez 
odsyłanie kartek agentom powiatowym, którzy zebrane 
kartki przedkładają zarządowi głównemu.

Zarząd główny spisuje protokół wyboru i dwóch 
na każdy powiat, najwięcej głosów  mających członków, 
ogłasza jako wybranych delegatów do rady nadzor­
czej.

Wybrani w ten sposób delegowani stanowią radę 
nadzorcza, * przez ni» reprezentują całość Stowarzy­
szenia; głosują i wybierają podług sw ego przekonania 
i nie są krępowani żadną instrukcją.

Rada nadzorcza uchwały swe stanowi absolutną 
większością g łosów . Zastępstwo nieobecnych delegatów  
jest na mocy. piśmiennej plenipotencji dozwolone, je ­
dnakże obecny członek najwięcej jednego członka tym 
sposobem zastępywać może.

Do atrybucji Rady nadzorczej n a leży :
1) rozpatrzenie się w położeniu spraw Stowarz}"- 

szenia, po wysłuchaniu poprzednio sprawozdania Zarzą­
du głównego ;

2 ) ryczałtowy wybór przez balotowanie, ezłonków  
Zarządu głównego w pierwszym roku, a następnie co 
trzy lata (§. 6.);

3) zatwierdzenie lub odrzucenie uchwał Zarządu

nie miałem szczęścia widzieć go, a dzięki skwa- 
pliwości naszych artystów i fotografów około 
nierozprzestrzeniania znajomości arcydzieł sztuki 
naszej, jeszcze nawet z fotografii poznać go nie 
mógłem, nie będę sie tedy sprzeczał czy obraz 
ten „obmyślany po studencku44, czy „Rejtan wy­
gląda jakby miał chorobę św. Wita, a Poniński 
jak manekin44, polegam na znawstwie uutora i 
„Rachunków* i kładę na niego odpowiedzialność 
za złe uprzedzenie, jakie czytelnicy o sztuce Matej­
ki powezmą. Ale zdaje mi s ię , że nie potrze­
ba widzieć obrazu, żeby ocenić, czy słuszne są 
gorzkie zarzuty, czynione przez autora p. Ma­
tejce za wybór przedmiotu. Pierwszym wzglę­
dem przy ocenianiu dzieła sztuki jest, estetyczny. 
Zdaje się z opisu autora, że pan M. w ni- 
czem przecież estetyce nie uchybił; względy zaś 
moralno-polityczne nie powinny i nie mogą ogra­
niczać natchnienia artysty, bo by to nas dopro­
wadziło prosto do narodowej .... cenzury. Mo­
żna twierdzić, że artysta w obrazie tym stał się 
tendencyjnym, ale przecież „trupa matki poli­
czkować* nie zamierzał. Jeśli obraz Matejki 
jest policzkiem dla ojczyzny, to każdy obraz 
ukrzyżowanego Zbawiciela jest policzkiem dla 
ludzkości, a przecież w pokorze padamy przed 
nim na kolana. Pokora i nam potrzebniejsza jak 
wstyd fałszywy. Nie ma się co lękać, że obcy 
na wystawie paryzkiej, obaczywszy obraz, powie­
dzą : „Ha! sami winni, że padli, bo żyć nie by­
li godni !...* I bez widzenia obrazu Matejki od 
dawna nam to śpiewają. Nie leży wprawdzie w 
interesie naszym utwierdzać ich w tem przeko­
naniu, ale nas też nie zbawi zakrywanie 
stron pozorami. Ani milczenie, ani wymownośfi 
nasza nie przekona świata, że my warci innego 
losu, tylko siła nasza, siła czynu w wszystkich 
sferach życia ludzkiego. Hołd, którego się j au­
tor spodziewa na wystawie dla dzieła artysty 
polskiego, więcej uszanowania dla narodowości 
naszej zjedna, jak go ubędzie przez utwierdze­
nie oglądających w przekonaniu, że Polacy przy­
czynili się do upadku Polski.

Cum ira et studio —  hasło to autora było i 
mojem hasłem w nakreśleniu tych kilku uwag do 
„Rachunków* — kończę , choć niejedno jeszcze 
cięży na sercu, bo czuję , że trudno dotrwać na 
stanowisku, przez rozdrażnionego a kochanego 
Bolesławitę naszego wskazanem. W rocław .
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głów nego względem wsparcia czasowego członków lub 
wymiaru emerytury niezdolnym do służby członkom, ich 
wdowom lub sierotom ;

4) stanowienie nchwał na wnioski Zarządu głów ne­
go lub pojedynczych członków;

5) ostateczne wyrokowanie w sprawach odwołania 
sie pojedyńczych członków lub tychże rodzin przeciw 
nch wałom głównego Zarządu ;

6) uchwała zmiany ustano wy T ow arzystw a;
7) wyznaczanie i podwyższanie pensji urzędnikom

biura administracyjnego.
Pierwszy wybór członków Rady nadzorczej zarzą­

dza komitet prowizoryczny Towarzystwa pod kierun­
kiem ck. urzędów powiatowych.

§. 6. Zarząd główny.
Do składu Zarządu głów nego wybiera Rada nad­

zorcza absolutną w iększością głosów  pięciu członków 
Stowarzyszenia na rocznem Zgromadzeniu, a mianowi­
cie; dwóch członków zwyczajnych, trzech honorowych 
i pięcin tychże zastępców, tj. trzech z honorowych a 
dwóch zwyczajnych członków.

Prezesa Zarządu i tegoż zastępcę mianuje (po­
twierdza) urząd obwodowy tarnopolski (namiestnictwo) 
z grona wybranych do Zarządu pięciu członków.

Wybór Zarządu głównego ważny jest na cały czas 
trzechletniego perjodu wyborczego. Przy ustąpieniu 
jakiego członka Zarządu głównego wśród perjodu w y­
borczego, wstępuje tegoż zastępca, a na wypadek ustą­
pienia tegoż, Zarząd główny uzupełnia się przez wybór 
z pozostałych trzech zastępców.

* Zarząd główny Stowarzyszenia zarządza w szystkie­
mu sprawami Towarzystwa. Czynności swe sprawuje 
zbiorowo, uchwały przeto stanowi w iększością głosów .

Do atrybucji Zarządu głów nego należą:
o) przyjmowanie, uwalnianie i wykluczanie człon­

ków ;
6) przyjmowanie różnych składek i innych darów;
c) zarząd majątkiem Stow arzyszenia;
d) zezwalanie i udzielanie wsparcia czasowego, u- 

chwalanie i wymiar pierwszej instancji emerytury nie­
zdolnym do służby członkom, ich żonom lub dzieciom ;

e) prowadzenie wykazów posad służbowych waku­
jących i oficjalistów stowarzyszonych, bez obowiązku 
zostających;

f )  składanie rachunków z funduszów Stowarzysze­
nia i rocznych sprawozdań ze wszystkich czynności
swoich Radzie nadzorczej;

g) zarządzanie wyboru członków Rady nadzorczej i 
wezwanie do zgromadzenia Rady nadzorczej;

K) reprezentowanie Stowarzyszenia na zewnątrz, 
Btosownie do najwyższego patentu z dnia 26. listopada 
1852 roku;

t) ściąganie składek przez wytaczanie procesów, do 
których Zarząd raz na zawsze jest upoważniony. W ra­
zie jeżeliby była potrzebną rada lub znawstwo prawni­
ka, udać sie winien do rzecznika.

1 #r>

Przy sprawowaniu urzędowania sw ego, Zarząd uży­
wa pomocy ajentów powiatowych.

W sprawach kasowych, rachunkowych i innych 
biurowych, posługuje się biurem administracyjnem.

Członkowie Zarządu sprawują urząd bezpłatnie, 
wydatki jednakże, na rzecz Towarzystwa zrobione, zwra­
cają się

Członkowie Zarządu głównego, tychże zastępcy i 
ich prezydujacy, otrzymają zaraz po wyborze tychże , 
który stosownie do wymagań prawnych w obecności 
komisarza rządowego uskutecznić się ma, od Rady nad­
zorczej kredytywę (świadectwo), upoważniającą do za- 
Btępywania Towarzystwa na zewnątrz i wewnątrz wo­
bec trzecich osób, władz politycznych i sądów na cały 
trzyletni perjod ich urzędowania, zostaną władzom i 
sądom wymienieni i tychże mianowanie publiczne o- 
głoszone.

k) mianowanie ajentów powiatowych i urzędników 
biura administracyjnego. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
Najj. Pan wydał rozporządzenie względem 

awansn jenerałów, oficerów sztabowych i ofice­
rów wyższych, tudzież aspirantów do stopnia 
oficerskiego w armii lądowej. Na przyszłość ma 
ustać dotychczasowe rozróżnienie podporuczni­
ków 1. i 2. klasy, i będzie tylko w ogóle sto­
pień podporuczników, których większa połowa 
w etacie każdego pułkn lub broni będzie pobie­
rać wyższe, druga zaś, mniejsza połowa niższe 
płace.

Przyjaciółka Prus, N . fr. Presse, nie opusz­
cza żadnej sposobności, żeby przekonać rząd 
wiedeński o potrzebie przymierza z p. Bismar- 
kiem. Mieliśmy niedawno dowody, że nie wzdry­
gnęła by się ona nawet przed takim związkiem 
z Prusakami, któryby postawił Austrję na pod- 
rzędnem stanowisku Saksonii lnb Darmstadtu. 
Teraz znowu ta wierna służebnica hegemonii 
pruskiej, korzysta z ostatniego swojego drezdeń­
skiego telegramu, który przedwczoraj podaliśmy, 
by oprzeć na nim sztuczne, sofistyczne wywody, 
wykazujące dla Austrji potrzebę łączenia się z 
Prusami. N. fr .  Presse nazywa wprawdzie „awan- 
turniczemi doniesienia o zawarytm już miedzy 
Gorezakowem a Bismarkiem układzie, tyczącym 
się trzymania Anstrji w szachu przez Moskwę w
razie wojny francnzko-pruiJkiej, i oddania te j‘o-
statmej G-aiicji, w nagrodę %a tak przyjacielską  
przysługę — ale mimo to powiada ten dziennik, 
że wiadomość o widzeniu się Bismarka z Gor- 
czakowem, może być prawdziwą — i £e w o-
gólności doniesienia telegramu drezdeńskiego nie
może nazwać fałszywemi, ale raczej przedwcze­
snemu „W  polityce, powiada N . fr . p rm e  
istnieją także fata morgana. Obraz jest złudze­
niem, ale oryginał jego jest rzeczywistością. 
Tak samo może być niedokładną wiadomość, 
podana w pewnej określonej formie, a jednak 
na dnie jej leży prawda. Nie wierzymy, by już 
było zawarte przymierze między Prusami a Mo­
skwą, ale uważamy je jako bardzo możliwe44

N. fr .  Presse wykazuje dalej rzecz od dawna 
udowodnioną, t. j., że Moskwa od czasu Piotra 
Wielkiego prowadzi politykę zaborczą, że chce 
zająć nietylko Turcję europejską, ale i na Z a­
chód obraca swój wzrok łakomy. Chociaż więc 
N . fr .  Presse nie uważa za rzecz prawdziwą, by 
Prusy już teraz ofiarowały Moskwie Galicję, to 
nie ulega wątpliwości, że Moskwa radaby zająć 
tę prowincję, i że ją, zdaniem N . fr. Presse, zaj­

mie, skoro Austrja narazi sobie p. Bismarka. 
Dla miłości Galicji wzywa więc N. fr .  Presse ga­
binet wiedeński, by się ezempredzej łączył z 
Prusami, i tym sposobem ocalił tę prowincję od 
zabór a moskiewskiego. N . fr .  Presse ostrzega, by 
się nie łudzono, że Moskwa dla wewnętrznej 
swej słabości pozostanie neutralną, bo zdaniem 
tego dziennika kolos moskiewski powaliwszy i 
zmoskwiciw8zy Polskę, już się stał jednolitym i 
posiada doskonałą armię. Dalej przypomina N. 

fr . Presse, że już przeszłego roka, po zawarciu 
pokoju pragskiego, gabinety berliński i peters- 
burgski znosiły się pilnie między sobą, a Jak iś  
dobrze poinformowany44 inspirator donosi N. fr .  
Presse, że już wówczas zastanawiano się w Ber­
linie nad tern, że wojna Prus z Francją jest nie­
uniknioną, i że prędzej czy później do niej przyjść 
musi. Przeszłej już tedy jesieni Moskwa wpra­
wdzie nie zawarła formalnego przymierza z Pru­
sami, ale dała zapewnienie, że wesprze je w ra­
zie potrzeby, a mianowicie, że nie ścierpi eska­
dry francuzkiej na Bałtyku. (1) Na tych, zresztą 
może i prawdziwych szczegółach opiera N . fr .  
Presse dalsze swoje rozumowanie i kończy temi 
słowy: „Gdyby więc rzeczy ułożyły się w Eu­
ropie w ten sposób, by Francja, Włochy i Au­
strja stanęły po jednej, a Moskwa i Prusy po 
drugiej stronie, naówczas Moskwa rzneiłaby się 
na Galicję. Jednem słowem, Moskwa byłaby naj­
niebezpieczniejszą dla Anstrji, gdyby ta nie trzy­
mała się niemieckiej polityki, t. j. gdyby się nie 
sprzymierzyła z Prusami.44

Jak widzimy, N . fr .  Prrsse nie robi sobie skru­
pułów i z największą bezczelnością stawia ro­
zumowanie, którego fałszywość jest namacalną. 
Straszy ona Austrję Moskwą, jak się straszy ma­
łe dzieci kominiarzem. Austrja w przymierzu z 
Francją i z Włochami nie da sobie wydrzeć ża­
dnej prowincji i najmniej potrzebuje obawiać 
się Moskwy, która powaliła Polskę, ale nie zmo- 
skwiciła jej jeszcze, jak to powiada N . fr .  Pres- 
se. Polska nie przestała być Polską, ehoć za­
rząd administracyjny i finansowy Królestwa prze­
niesiono do Petersburga, choć poprzezywano mia­
sta po moskiewsku i krocie męczenników wy­
słano w Sybir. Cały świat wie dobrze, że gdy­
by sprzymierzona Francja z Austrją w odwet za 
moskiewskie zachcianki względem Galicji, ze­
chciała podnieść kwestję polską, europejskie zna­
czenie Moskwy mogłoby nie wytrzymać tego 
ciosu. Przeciwnie zaś, przymierze Austrji z Pru­
sami, gdyby było możlitvem, podałoby ją  w zu­
pełną zawisłość od gabinetu berlińskiego, posta­
wiłoby ją  w roli drugorzędnych mocarstw nie­
mieckich, a nie ochroniłoby jej od ntraty pro- 
wincyj słowiańskich, które pragnie zagarnąć 
Moskwa. Prusy mimo świeżych zwycięztw i za 
borów swoich, nie są jeszcze tak silne, by na 
skuteczność ich pomocy w razie europejskiej 
wojny bezwzględnie liczyć można, a jeszcze 
mniej można liczyć na ich dobrą wiarę. Sądzi­
my, że N. fr .  Presse wie to tak dobrze jak wszy- 
goy 7 dla eyego wręcz przeciwnie rozumuje, 
to jest tajemnicą jej wydawnictwa.

P rusy . Inspirowany korespondent wycho­
dzącej w Dreźnie Const. Żtg. powiada, że usiło­
wania, dążące do pokojowego załatwienia spra­
wy luksemburgskiej, zasługują na wdzięczność, 
ale należy czekać, czy też konferencja przyjdzie 
do skutku. Na każden wypadek korespondent 
ten pociesza się tern, że Moskwa przyrzekła Pru­
som p r z y c h y l n ą  neutralność, że Austrja ze 
„względu na niemieckie swoje prowincje44 nie mo­
że stawać po stronie odwiecznego wroga Nie­
miec, i że Anglia temi dniami poczęła się skła­
niać ku pruskiemu sposobowi widzenia rzeczy. 
To ostatnie twierdzenie można stanowczo na­
zwać mylnem, bo londyński Globe z 29. bm. po­
daje następujący dosłowny ustęp z wiadomego 
już listu królowej Wiktorji do króla pruskiego:
, W razie wojnv, Anglia me byłaby nawet w 
stanie użyczyć ‘Prusom moralnego swojego po­
parcia ale byłaby zmuszoną potępiać politykę 
pruską, z&ćbować ścisłą neutralność . wy­
razach tych nie widać najmniejszej zapowiedzi, 
bv Anglia mogła kiedy podzielać pruskie zapa­
trywania się na sprawę luksemburgską.

W mowie tronowej króla pruskiego, mianej 
przy zagajeniu sejmu, dzienniki śledzą daremnie 
za wskazówkami, któreby rzucały niejakie świa­
tło na sytuację. Mowa kładzie nacisk na świe­
żą potęgę Prus, która pozwoli im utrzymać po­
k ó j , albo z otuchą wyglądać „przyszłych wy­
padków44 Frmdenblatt i Neae Pr. Presse znajdują, 
że mowa ta, a osobliwie ustępy, odnoszące się 
do przymierza z południowemi państwami, robią 
wojenne wrażenie i rzucają niemiły cień na 
nadzieje pokojowe, którym się oddawano przed­
wczoraj w Wiedniu w skutek artykułu Monitora7 
mówiącego o pozostawieniu urlopników w do­
mu. Nie wiedziano jeszcze nic o różnicy żą­
dań i zastrzeżeń pruskich i francuzkich, która 
utrudnia i niemożliwem czyni zebranie się o 
ferencji londyńskiej.

Wobec wczorajszego naszego telegramu, 
który podaje w wątpliwość przyjście do skutku 
konferencji londyńskiej, a tern samem i pokojo­
we załatwienie sporn francuzko-pruskiego, wia­
domości o uzbrojeniach i inych oznakach wo­
jennych nabierają większej wagi. Z Królewca 
donoszą, £e jenerał Vogel von Falkenstein miał 
przy sp osob n ośc i wojskowej parady przemowę 
do oficerów, w której obiecywał im, że wkrótce 
będą znowu zbierać takie wawrzyny, jak prze­
szłego roku. Warownie Paryża uzbrojono dzia­
łami sprowadzonemi z południowej Francji. We 
wszystkich (100) pułkach piechoty liniowej fran­
cuzkiej powiększono liczbę kompanij do 24, t. j.
6 kompanij woltyźerów i 18 liniowych. Prusacy 
zwożą do Flensburga działa pozycyjne, które 
mają służyć do obrony Dyplu i wyspy Alsen. 
Wojska badeńskie wzmacniają załogę Rastadtu.

Szef jeneralnego sztabu armii pruskiej, jen. 
Moltke, przybył do Moguncji w celu szczegóło­
wej inspekcji tej twierdzy. Dla tem lepszego zba­
dania środków obronnych — jak twierdzą dzien­
niki pruskie — uzbrojono na próbę fortyfikacje 
Moguncji działami i zwieziono tam ogromne za­
pasy prowiantu, wszystko to z powodu inspek­
cji. Z tego samego zapewne powodu, załoga

Moguncji ma być powiększoną do 30.000 ludzi. 
Jednocześnie rozpoczęli już podobno Prusacy ro­
boty około obozu oszańeowanego pod Trewirem.

Francja. Ów  ̂artykuł Monitora, któryśmy 
przedwczoraj podali tylko w krótkim telegra­
ficznym wyciągu, brzmi:

„Gdy ostatnie zajścia, tyczące sie Luksem­
burgu, wzbudziły obawę, że pokój nie da się 
utrzymać, armia franeuzka w skutek redukcyj* 
przedsięwziętych w roku 1865, nie miała normal­
nego swego kompletu. Z drugiej strony kor­
pus meksykański pozostawił był w Ameryce 
7000 koni, między któremi 3000 pociągowych, 
których brak należało koniecznie uzupełnić. Było 
więc obowiązkiem rządn, przedsięwziąć środki 
ostrożności, do których należało: skompletowanie 
pułków, zakupno pewnej ilości koni i p o s t a ­
w i e n i e  t w i e r d z  p o g r a n i c z n y c h  w s t a ­
n ie  o b r o n n y m.

„Pokojowe doniesienia skłoniły cesarza n i e 
n a k a z y w a ć  ż a d n y c h  n o w y c h  k r o k ó w ,  
a to z powodu, by nie dawać opinii publicznej 
pozoru do rozjątrzania się i by nie przeszkadzać 
nadziejom pokojowym. Stosownie do tego liczba 
zakupowanych koni ma być ograniczoną do naj­
niezbędniejszej potrzeby, a urlopnicy, którzy 
mieli być powołani, pozostaną w domu.44

Pokojowe doniesienia Monitora, że urlopnicy 
francuzcy pozostaną w domu, tłumaczą teraz 
dzienniki jako środek ostrożności wobec zamie­
rzonego żądania pruskiego, by się Francja roz­
broiła. Rząd francuzki umyślnie z taką osten 
tacją ogłasza pokojowe rozporządzenia do armii 
swojej, by żądanie podobne ze strony Prus u- 
czynić niemożliwem. Pozostawienie w domu n i e- 
p o w o ł a n y c h  j e s z c z e  urlopników, jest 
rzeczywiście bardzo małym krokiem do rozbro­
jenia, zwłaszcza, że prawie wszyscy urlopnicy 
j u ż  s ą  p o w o ł a n i .  Gazeta Krzyzowa i Nordd. 
Allg. Ztg. z 30. z, m. twierdzą, że Francja zbroi 
się ciągle i dodają, że konferencja, przy szczę­
ku broni odbywająca się, będzie miała podwój­
nie trudne stanowisko.

Powiadają, że dowódzcy korpusów armii fran­
cuzkiej już są mianowani i że tą razą żaden z 
marszałków, prócz Niela, nie otrzyma komendy. 
Cztery fabryki we Francji i Belgii pracują 
dniem i nocą nad dostarczaniem karabinów 
Chassepota dla armii francuzkiej. Każda z 
nich wyrabia dziennie 1500 sztuk. Jednem sło­
wem, na każdą wiadomość o usiłowaniach dy­
plomacji można naliczyć dziesięć doniesień o 
kolosalnych rozmiarach, jakie przybierają obu­
stronne uzbrojenia.

W iochy. Układy między Florencją a Pary­
żem trwają ciągle. Nie toczą się one między 
gabinetami, ale bezpośrednio międ y obydwoma 
panującymi. Ze strony Napoleona ma być uży­
wany do tego Walewski; ze strony Wiktora 
Emanuela br. Nivalis di Castiglione. Ratazzi ma 
być we wszystko wtajemniczony, ale uważa za
stosowne nie występować osobiście w tej spra­
wie I wyręcza sie panem CnstigUone.

Hiszpania. W dobrze poinformowanych ko­
łach Madrytu rozszerzyła się obawa, że wkrótce 
wybuchnie w kraju wielki ruch stronnictwa pro- 
gresistów. Mówią, że wpływ francuzki nie jest 
obcym tej sprawie. Jenerałowie Prim i Odon- 
nel obiecali swoje współdziałanie, a nawet Nar- 
vaez nie ma być przeciwnym temu przedsięwzię­
ciu, bo stanowisko jego u dworu mocno się te- 
mi czasy zachwiało. Spiskowi zamierzają zmu­
sić królowe do abdykacji i mianować męża jej 
rejentem, a księcia Tetuanu (Odonnela) guber­
natorem.

Szwecja. Z Sztokholmu telegrafują do 
Presse pod dniem 27. z. ra .: „Szwedzki minister 
wojny oświadczył poufnie posłowi angielskiemu, 
że gdyby Moskwa w razie wojny Francji z Pru­
sami wyszła z obecnego swojego, na pozór ne- 

j utralnego stanowiska i stanęła po stronie Prus, 
natenczas Szwecja bez namysłu połączyłaby się 
z Francją. Neutralność Danii byłaby w takim 
razie niemniej wątpliwą, od zachowania się Mo­
skwy bowiem zależy postępowanie obydwu 
państw skandynawskich.44

Moskwa. Do Wanderera piszą z Petersbur­
ga o „wystawie etnograficznej44, którą już teraz 
cały świat uważa za kongres moskiewsko-sło- 
wiański: „Dotychczas około 80 Słowian z Au­
strji i z Turcji przyrzekło swoją bytność na wy­
stawie. Między tymi jest 30 Czechów, 5 „Ru- 
tenów44, 2 Słowaków, 16 Kroatów, 8 Serbów au- 
strjackich , 6 Serbów z księstwa serbskiego , 4 
Bółgarów i 12 Czarnogórców, Bośniaków i Her- 
cegowińczyków. Program uroczystości na przy­
jęcie „słowiańskich gości44 pojawił się i obej­
muje bankiety, widowiska, bale , koncerty, wy­
cieczki do Carskiego Sioła, Kronstadn, Peters- 
bofu i Gaczyny. Petersburgski urząd gminny 
przyczynił się do urządzenia tych uroczystości 
sumą 10.000 rsr. Na przyjęcie gości urządzono 
hotel Bellevue przy Newskim prospekcie, przy­
bycia ich oczekują 20. lub 21. maja. Presse po­
dając powyższe doniesienie W anderera , wydaje 
następujący jęk boleści; „A więc i Rutenowie, 
którzy chcieli figurować tu jako centralisei > da­
ją  się umieszczać na wystawie w Moskwie !44

W Paryżu otrzymano wiadomość, że w Mo­
skwie nakazano nową brankę, P° łO ludzi na 
1000 dusz ludności.

Meksyk. Podczas gdy wczorajsze donie­
sienia mówiły o fatalnem położeniu cesarza 
Maksymiliana, oblężonego w Queretaro, znajdu­
jemy w dziennikach wieczornych telegram z No­
wego Jorku, przedstawiający rzecz w innem zno- 
wn świetle. Telegram ten nosi datę d. 27. z. m.,
należy więc do najświeższych wiadomości z 
Ameryki, 1 donosi o zajęciu Puebli przez woj­
ska cesarskie.

K r o n i k a .
—' P o s ie d z e n ie  R a d y  m iejsk iej odbędzie się dziś 

we czwartek d. 2. maja b. r. o godzinie 6tej wieczorem 
w sali ratuszowej. Na p o r z ą d k u  d z i e n n y m ;  1) Prze­

niesienie w stan spoczynku oficjała miejskiej izby ob­
rachunkowej, Karola Hebenstreita; sprawozd. radny ks. 
kanonik Solecki. 2) Prośba o emeryturę leśniczego miej­
skiego, Jana Graasa; sprawozd. r. p. Dymet. 3) Najem 
ubikacji dla łandwójtowstwa lszej dzielnicy; sprawozd. 
r. dr. Gnoiński. 4) Podanie Stowarzyszenia sadownicze­
go o wydzierżawienie miejskiej szkółki drzew owoco- 
cowyeh; sprawozd. r. dr. Czemeryński. 5) Ugoda z gm i­
ną brzuchowicką o służebnictwa lasowe; sprawozd. r. 
dr. Czemeryński. 6) Podania o remuneracj.ę księży ko- 
operatorów obr. gr., pełniących obowiązki katechetów  
przy szkołach ludowych; sprawozd. r. ks. kan. Solecki.
7) Nadanie opróżnionego miejsca fundacji ś. p. Miko­
łaja Kiślickiego; sprawozd. r. p. Popowicz. 8) Prośba 
ks. Dominika Mayera o przyjęcie do gminy; sprawozd. 
r* p. Patraszewski. 9) Oferty przedsiębiorców robót rze­
mieślniczych; sprawozd. r. p. Żaak. 10) Prośby nauczy­
cielek, Marji Litwin i Eleonory Kuliezkowskiej, o po­
lepszenie dotacji.

— J* K ra szew sk i przybędzie do Lwowa dnia 7. 
maja, a to jak już donosiliśmy, w celu odczytów o li­
tworach Dantego na dochód czytelni akademickiej. 
Odczytów tych ma być cztery.

— Obraz M atejki. Czas donosi, że Matejce przy­
znano na wystawie paryzkiej pierwszy medal za obraz 
jego, przedstawiający Rejtana w sejmie grodzieńskim.

— Trnp zn a lez io n y . Obok studni, znajdującej się 
przy koszarach, w obrębie tutejszej cytadeli położo­
nych, znaleziono onegdaj mundur żołnierski. To dało 
powód do przypuszczenia, że żołnierz z pułku Kellner, 
którego właśnie szukano, utopił się może w studni. 
Zaczęto więc poszukiwania i znaleziono w studni trupa, 
ale nie tego żołnierza, którego szukano. Trup ten był 
już całkiem zepsuty, tak, że nie zdołano nawet rozró­
żnić koloru w yłogów  u munduru, który miał na sobie. 
W edług wszelkiego prawdopodobieństwa, leżał on w 
studni od kilku m iesięcy, a przez cały ten czas wodę 
z niej używano do picia.

— N a jlep szy  p rzy rzą d  do sk ręcen ia  karku. Te-
mi dniami zwrócił uwagę publiczną jakiś jegomość, 
przejeżdżający się wzdłuż wałów Hetmańskich na dwu­
kołowym  wózku nowej zupełnie konstrukcji. Jedno % 
tych kół umieszczone jest za drugiem, a obydwa połą­
czone dość filigranowym prętem żelaznym, niosącym  
małe siodełka. Jegom ość ów siedział na siodełku i 
utrzymywał równowagę za pomocą nóg ; wózek, po­
pchnięty przez służącego, toczył s ię  z nadzwyczajną 
szybkością, a jeździec, dojechawszy do końca W ałów, 
uprosił kogoś z przechodzących, by go odepchnął na- 
powrót do domu. Powiadają, że jest to jakiś wielki 
dyplomata, który pracuje obecnie nad broszurą o ró­
wnowadze europejskiej, i w tym celu robi studja- nie- 
mniej karkołomne, jak piastowanie teki ministerjalnej. 
Szczęśliw e mocarstwo, któremu się uda pozyskać ta­
ką znakomitość do prowadzenia swoich spraw zewnę­
trznych !

— .Spacery lw o w sk ie . Przedsiębiorcy restauracyj 
ogrodowych nie czekali pierwszego maja, by rozpocząć 
tegoroczną swoją kampanię. Restaurację na Wysokim  
Zamku otworzono już od kilku dni, w ogrodzie Poje- 
zuickim od kilku tygodni miłośnicy mogą sie raczyć 
piwem. Nie należymy do bezwzględnych przeciwnikóv 
toj niewątpliwie niemieckiej przyjemności, polegające 
na połączeniu wygódek gastronomicznych z używaniem 
św ieżego powietrza i odradzającej się na wiosnę przy­
rody. Przyznajemy dalej chętnie, że przedsiębiorca, u- 
rządzająey restaurację, sprowadzający muzykę i t. p 
ma wszelkie prawo dbać o to, by nikt bezpłatnie m> 
korzystał z tych przyjemności. Nie możemy sie jednak 
w żaden sposób zgodzić na środki, za pomocą których 
zneutralizowano terytorjum , otaczające restaurację w 
ogrodzie Pojczuickim. Olbrzymie, ledwie z grubego o- 
ciosane sztakiety, budki i t. p. szpecą niezmiernie 
ogród, na którego upiększenie niedawno tyle pieniędzy 
obrócono! Sądzimy, że bez trudności można było od­
grodzić restaurację od niepotrzebnych gości czemś ró­
wnie wystarczającem, a przyjemniejszem dla oka, nii 
te forteczne palisady.

Zastanawialiśmy się niedawno nad tem szczególne^ 
zjawiskiem, że drzewa, sadzone na placach publicznych, 
które w innych miastach, mimo kamiennego bruku, ku­
rzu i innych niedogodności, jako tako prosperują, u nae 
rzadko kiedy przyjmują się i najczęściej zaraz po po­
sadzeniu usechają. Rozwiązanie tej zagadki daje nan* 
korespondencja miejscowa, opisująca sposób, w jaki : 
nas sadzą drzewa. Przywiezione na plac drzewko zo 
staje tam, póki nie wykopią dołu, w który ma byi 
wsadzone, a korzenie jego, wystawione na skwar sło  
neczny, obumierają, nim się dostaną napowrót do zie 
mi. Należałoby, żeby ci, co kierują sadzeniem drze­
w ek, pamiętali o tem, że korzeń drzewa nie może dłu 
go znosić słońca i braku wilgoci.

— W y ro k  są d o w y . Onegdaj c. k. sąd krajowy we 
Lwowie skazał p- Erbena, o którego wypuszczeniu na 
w olną  stopę donosiliśmy przed kilkoma miesiącami, za 
zbrodnię obrazy majestatu na sześć m iesięcy ciężkiego  
w ięzienia, zaostrzonego jednorazowym postem co tygo­
dnia* Skazany zapowiedział rekurs. Rozprawa odbywa­
ła się przy drzwiach zamkniętych.

— D zien n ik  litera ck i. Od 1. stycznia Dziennik L ; 
teracki umieszcza i polityczne artykuły. Nie zajmowali-

r r. ... .  «

smy się tem wcale, co on pisze, bo wszystkie prawie 
•

jego artykuły polityczne z realnem życiem politycznem  
nie miały związku. Snuł i snuje on sobie swoje poglą­
dy, oderwane od rzeczywistego życia, a tam, gdzie je na 
rzeczywistych stosunkach op ie rać  chciał, tam objawiał 
największą nieznajomość nawet rzeczy, które się we 
Lwowie niedawno działy* (Przypominamy artykuł o so­
lidarności sejmowej, który oparł na fałszywym fakcie^ 
jakoby koło poselskie w r. 1865 i 1866 zobowiązywało 
się do solidarności w głosowaniu i głosow ało solidar- , 
nie, podczas gdy każdemu wiadomem było, że w roku 
1861 i 1863 podczas krótkich sesyj, zachowywano soli­
darność, a na pierwszem zebraniu koła w roku 1865 
odrzucono solidarność w głosowaniu i istotnie we wszy­
stkich kwnstjach głosowano w sejmie w r. 1865, 1866 
i 1867 niesolidarnie.)

Na podjazdy Dziennika Literackiego przeciw Gazecie 
Narodowej nie odpowiadaliśmy, bo co tu odpowiadać, • 
gdzie tak grube, każdemu wiadome popełniano błędy.
W ostatnim swym numerze Dziennik Literacki okazał ju 
nie tylko nieznajomość faktów, ale wielką lekkom yśl­
ność w prowadzeniu polemiki, brak zastanowienia się
nad tem co pisze.

Dziennik Poznański powstał na tych, co na podstawie 
patentu rewindykacyjnego ebeą połączenia Galicji z I
Węgrami. |

Gazeta Narodowa mu odpowiedziała, że w Galicji
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tylko jeden Borkowski na podstawie patentu rewindy­
kacyjnego żądał połączenia Galicji z Węgrami,

Dziennik Literacki zaś występując w obronie hr. Bor­
kowskiego pisze, iż Lr. B. „poczytując patent rewindy­
kacyjny za podstawę prawną dla Austrji, żądał dla sa­
modzielnej Galicji tychże samych swobód, co mają 
Węgrzy i pragnał, aby normę ich traktowania z Radą
państwa sejm galicyjski na swoją przyjął. O przyłą­
czeniu Galicji do W ęgier . nie było tam m ow y.u Ależ 
szanowny polityku Dziennika Literackiego ,  czyż poczyty­
wanie patentu rewindykacyjnego za podstawę prawną 
dla Austrji i .w konsekwencji tegoż przyjęcie przez 
sejm galicyjski węgierskiej normy traktowania z Radą 
państwa za swoją, nie byłoby oświadczeniem się sejmu 
galicyjskiego za przyłączeniem do korony węgierskiej 
na podstawie patentu rewindykacyjnego?

Jeszcze widoczniej ten wynik wypływa z dosło­
wnego wniosku hr. Borkowskiego, który tu przyta­
czamy :

„S e j m r a c z y u c h w a 1 i ń : W y s ł a n i e  d e ­
l e g a c j i  d o  R a d y  p a ń s t w a  z a l e ż e ć  b ę d z i e  
o d  p r a w n y c h  p o d s t a w  i o r g a n i z a c j i  z ł ą ­
c z e n i a  k r ó l e s t w a  w ę g i e r s k i e g o  z p a ń ­
s t w e m  a u s t r j a e k i e m :  s t o s u n e k  d e l e g a c j i  
s e j m u  n a s z e g o  d o  R a d y  p a ń s t w a  p o w i ­
n i e n  b y ć  t a k i ,  j a k  d l a  s i e b i e  p o s t a n o w i  
s e j m  w ę g i e r s k i

Lecz Dziennik Literacki tego nie widzi. W sunąw szy  
s ło w a : s a m o d z i e l n o ś ć  G a l i c j i  w swoje spara­
frazowane wnioski B ork ow sk iego , zdaje mu się, iż 
zwycięźko odparł zarzut. Co więcej, twierdzi dalej, że 
owo zgromienie przez Dziennik Pozn .  tych, co na pod­
stawię patentu rewindykacyjnego żądali przyłączenia do 
W ęgier, udnosi się nie do hr. Borkowskiego, lecz do 
Gazety Naiodowej, bo to irozeta Narodowa przemawiała 
tytko z a  przyłączeniem Galicji do wschoduiej połowy  
państwa. A na dowód przytacza następujący ustęp z 
Gazety Natgde nr* 51.

„ W i e l e b y  d a ł o  s i e  p o w i e d z i e ć  z a  p o ­
ł ą c z e n i e m  k o r o n y  p o l s k i e j  z k o r o n ą  w ę ­
g i e r s k ą .  T o ż s a m o ś ć  i n t e r e s ó w ,  w i e l u  
s t o s u n k ó w ,  u s p o s o b i e n i a ,  p o ł o ż e n i e  j e -  
o g r a f i e z n e  s ą  b a r d z o  w y m o w n y m  a r g u ­
m e n t e m ,  ź e  G a l i c j a  r a c z e j  d o  w s c h o ­
d n i e j ,  n i ż  d o  z a c h o d n i e j  p o ł o w y  m o ­
n a r c h i i  n a l e ź e ć b y  p o w i n n a , u

A drugi dalszy ustęp po tym cytacie w Gaz. Naród , 
brzmi: .

i -  a l e  p a n  B o r k o w s k i  s w ó j  w n i o s e k  o- 
p a r ł  n a  t y t u l e  p r a w n j y m,  k t ó r y  s t w o r z o n o  
s o b i e  p r z y  z a j ę c i u  G a l i c j i ,  i z t e g o  p o z o r ­
n e g o  t y t u ł u ,  z n i e s i o n e g o  n a w e t  t r a k t a ­
t e m w i c d  eń s k i m, k a z a ł  k o r z y s t a ć  n a m  w 
p r a w n o p o l i  t y c z  n e m  u o r g a n i z o  w a n i u p a ń ­
s t w a ! ®

Lecz Dziennik Literacki opuścił ten drugi ustęp roz­
myślnie, który właśnie dowodził, iż Gazeta Narodowa 
oświadczyła , źe chociażby wiele względów przema­
wiało Za połączeniem k o r o n y  p o l s l r i  ę j z k o r o -  
n ą w ę g i e r s k ą ,  jednak nie należało nigdy opierać 
wniosku połączenia na patencie rewindykacyjnym. Jak 
podobne rozmyślne fałszowanie myśli Gazety Narodowej 
nazwać ?

Lecz idźmy dalej. Dziennik Literacki postanowił s o ­
bie dowodzić niekonsekwencji Gazety Naród I pisze że 
Gazeta Narodowa po posiedzeniu 2. marca utrzymywała, 
że sejm poświęcił cześć dla życia a w nr. 91. teraz 
mówi, iż robesłanie czy nieobes^anie Rady państwa 
było. tylko k w estą  gtosowności czy niestosowności po- 
litycfcpej (4 . j. caj wysłanifehi w Radzie państwa czy 
nieobeshmiem skuteczną można zd obyć autonomię dla 
kraju).

Ależ szanowny polityku Dziennika Lit.,  to tylko w 
twojej głow ie cofnięcie adresu w skutek groźby rez_ 
wiazania sejmu, a kwestja obesłania Rady państwa 
jest jedno i to samo. To ty tylko nie umiesz roz­
różnić, że pierwsze było i jest ubliżeniem godności sej-

*
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mu, a drugie było i jest istotnie kwestją stosowności lub j cej  chęci utrzymania pokoju, na którym tyle
Au'trji zależy, — jestto pożegnanie może neu­
tralnej pozycji, która już tylko z trudnością 
wielką da się dłużej utrzymywać.

Do charakterystyki czasu należy, że dwa 
ostatnie mocarstwa w Europie zabierają się do 
uzbrojeń. Rząd hiszpański i belgijski zażądały 
od Izb funduszów ba uzbrojenia. O rząd madry­
cki mniejsza, mimo źe minister natrącał, zape­
wne z próżności hiszpańskiej, o obecnych tru­
dnościach, lecz co do uzbrajań się zneutralizo­
wanej Belgii, to rzecz godniejsza uwagi, arcy- 
charakteryczna i wiążąca się bezpośrednio prę­
dzej czy później z francuzko-pruską sprawą.

niestosowności politycznej, bo jedni byli przekonania 
źe łatwiej zdobyć autonomiczne prawa w Radzie pań­
stwa, a drudzy że łatwiej je zdobyć, nie udając się tam 
zupełnie, odmawiając wyboru podobnie jak pierwszy 
sejm czeski.

Jeszcze jedną ciekawą doktrynę polityczną rozwija 
w swój sposób Dziennik Literacki.  Dowodzi iż słowiań­
ska federacja w Austrji jest możliwa, „bo biorąc za pod­
stawę większość ludności, to nie będzie federacja inną 
jak s ło w ia ń sk ą / A więc w Szwajcarji byłaby federacja 
germańska, bo większość ludności, większość kantonów  
jest niemiecka. Risum teneati» f Co tu  począć z podo- 
bnemi politykami! Tylko w zbitem jednolicie państwie 
może większość ludności nadać wyłączny charakter, a 
mniejszość ginąć, federacja zaś nadaje każdej składo­
wej części równe prawa, jak to w Szwajcarji w idzim y

W polemikę Dziennika Poznańskiego z Gazetą Narodową 
wmieszał się i Dziennik Polski. Dziennik Poznański spo­
strzegłszy niemożliwość federacji słowiańskiej w Au- 
strji, przemawia teraz za jakąś federacją słowiańską 
poza zaborem moskiewskim. Ppierwsze i drugie byłoby 
bardzo piękne, pożyteczne, potrzebne, ale inna rzecz 
czy dałoby się urzeczywistnień ? Otóż niemożliwość u- 
rzeczywistnienia była i jest powodem, że Gazeta Naro- 
dowa nie chcąc gonić za pięknemi mrzonkami, nie po­
piera ani federacji słowiańskiej w Austrji, ani federacji 
słowiańskiej poza zaborem moskiewskim. U Dziennika 
Pohhego zaś federacja słowiańska w Austrji i federacja 
w ogóle w Austrji jest jedno i to samo, bo uderza na 
Gazetę Narodową ,  jakoby była przeciwną federacji w 
ogóle i szeroko i długo się rozwodzi, że federacja jest 
najstosowniejszą formą, najlepiej zabezpieczałaby na­
rodowy byt Galicji! Odpowiemy mu na to, że jeszcze 
lepiej zabezpieczałaby nasz narodowy byt zupełna nie­
podległość Polski. Ale co to pisać o tera obecnie, co 
popierać śród obecnych stosunków faktycznych.

 Ostatnie wiadomości
\

Lwów 2. maja-
Sprawa zaprzątająca uwagę całej Europy— 

nie wyjaśniła się dotąd nawet o tyle, aby mo­
żna wiedzieć z pewnością, czy konferencja przyj 
dzie do skutku, czy nie. Więcej nawet, dotąd 
nie wiadomo, czy konferencje przez strony inte­
resowane przyjętemi stanowczo zostały.

Najciekawszą pod tym względem wskazów­
ką byłaby wiadomość o rezultacie rady mini­
strów w Berlinie, która się tam miała odbyć d. 
29. z. m. Gdyby wiadomość, którą podajemy 
poniżej z wied. N . fr .  Presse okazała się auten­
tyczną, w takim razie rezultat tej rady byłby 
strasznie dla konferencji niepomyślnym. Nietyi- 
ko bowiem że nie znajdujemy tam wskazówki, 
aby Prusy miały przyjąć myśl zobowiązania 
się opuszczenia w. księz. Luksemburga, ale nawet 
przegląda z tej wiadomości cofanie się od mo­
żliwych dawniej danych przyrzeczeń i zasłania­
nia się uzbrojeniami Francji. Ton też dzienni­
ków półurzędowych francuzkich, jak la France, 
nie pokazuje wcale, aby na usposobienie fran- 
cuzkie oddziałały wiadomości, otrzymane po 
29. kwietnia z Bedlna.

Trwają więc dalej wojenne przygotowania, 
i dalej kojarzenia się przymierz. Moskwa, która 
wystawiła projekt konferencji, coraz bardziej na 
Stronę Prus się przechyla. Włoskie i holender­
skie przymierze zdają się być dla Francji zape­
wnione.

Artykuł onegdajszej Wiener Abendpost po­
wiada, że konferencje przyjdą do skutku, jeśli 
Francja nie uniemożliwi ich zbyt wielkiemi w}r- 
maganiami. — Ten ton rządowego dziennika, 
niekoniecznie nieprzychylnością dla Francji tłu­
maczyć wypada. Jestto raczej wyrażenie gorą-

W sprawie zwołania sejmu kroackiego o- 
głasza węgierski dziennik urzędowy następujące 
najwyższe pismo odręczne :

„Kochany hrabio Andrassy ! Ponieważ to 
jest usilnem mojem życzeniem, żeby prawny sto­
sunek wzajemny między Węgrami, Kroaeją a 
Sławonią na podstawie sankcji pragmatycznej 
jnk najprędzej we wszystkich częściach zupełnie 
zaspokajające załatwienie osiągnął; gdy w tych 
sprawach wysłane deputacje regnikolarne w tym 
względzie zgodziły się, że przez dostateczne u- 
regulowanie niezałatwioDych jeszcze stosunków 
państwowych, ułatwione i nproszcz/ne będzie 
także rozwiązanie kwestji terytorjalnej; ponie­
waż to samo zdanie znbiazło także wyraz w u- 
cliwaie sejmu węgierskiego, powziętej dnia 9. 
bm., która ma być komunikowaną sejmowi 
chorwackiemu: polecam jednocześnie mojemu 
nadwornemu kanclerzowi chorwackiemu, aby 
wezwał także miasto i powiat Riekę (Fiume) do 
jawienia się na zwołanym sejmie chorwac­
kim. Panu zaś polecam niniejs-em, abyś 
wydał stosowne rozporządzenia względem n- 
działu rzeczonego miasta i powiatu przy ko* 
ronacji, tudzież przy układach, określonych w 
moim reskrypcie do sejmu chorwackiego wzglę 
dera reprezentacji na sejmie węgierskim. To mo­
je rozporządzenie nie przesądza jednak w żaden 
sposób reznltatowi nastąpić mającej w przyszłości 
ugody wzajemnej, ani prawnemu stanowisku Rieki.“ 

Dziś albo jutro wyjdzie także okólnik pre- 
zydjalny względem zwołania sejmu węgierskie­
go. Sejm zbierze się na przyszły tydzień. Przed­
miotem obrad będzie dyplom inauguralny, kody­
fikacja elaboratu spraw wspólnych, i prowizory­
czna reforma sądownictwa, której projekt przed­
łożyć ma ministerstwo sprawiedliwości.

Biskup Strossmajer nie zgadza się na wa

konferencję londyńską na podstawie programu, 
postawionego przez Moskwę. Dziennik ten do­
daje, że pierwsze, przygotowawcze posiedzenie 
pełnomocników mocarstw, podpisanych na trak­
tacie z r. 1839 odbędzie się już 12. maja pod 
prezydencją lorda Stanleya. Mocarstwa będą re­
prezentowane w pierwszej linii przez posłów 
swoicb, akredytowanych w Berlinie.

W angielskiej Izbie niższej oświadczył 29. 
zm. lord Stanley, że s p o d z i e w a  s i ę  przy­
jęcia projektu konferencji przez Francję i Prusy, 
jako też pokojowego i rychłego załatwienia 
sprawy, ale z p e w n o ś c i ą  t e g o  o b i e c y ­
w a ć  n i e  m o ż e .  Również nie może jeszcze 
udzielić szczegółów co do rokowań. Pogłoski, 
jakoby królowa wydała sąd o prawniczej stro­
nie sporu, są fałszywemi. Na wypadek wojny 
Anglia zachowa ścisłą neutralność, jak to z po­
czątku zaraz oświadczyła.

Neue fr. Presse otrzymała z Berlina wiado­
mość, że 29. odbyła się tamże rada ministrów, 
która miała powziąć postanowienie, pod jakiemi 
warunkami Prusy przyjmą projekt konferencji. 
Dotychczas hr. Bismark tylko ustnie i nader o- 
glednie wyraził gotowość przystąpienia do kon­
ferencji. Dnia 29. kwietnia miał jednak oświad­
czyć ambasadorowi jeduego z pośredniczących 
mocarstw, że rząd pruski musi się wprzód za­
stanowić , czy może wobec kraju brać na siebie 
taką odpowiedzialność, jeżeli Francja nie prze­
stanie się zbroić. Dyplomacja oczekiwała przed­
wczoraj z wielkiem natężeniem rezultatu owej 
konferencji ministrów pruskich.

Stronnictwo postępowe w Berlinie postano­
wiło, jak telegrafują do Neue fr. Presse,  wystóso- 
wać adres pokojowy do narodu francuzkiego i 
spowodować podobną demonstrację we wszyst­
kich miastach na prowincji. Dla p. Gamier Pa- 
gćs dawano w Berlinie 30. z. m. ucztę poże­
gnalną.

Fresse powiada, że Moskwa ze wszystkich 
mocarstw najmocniej przechyla się na stronę Prus, 
chociaż czyni to bez ostentacji. Żeby pośrednio 
pomódz Prusom, zażądała ona, by konferencja 
londyńska ograniczyła się na roztrząsaniu kwe­
stji luksemburgskiej. W takim razie Francja nie 
mogłaby poruszyć ani sprawy północnego Szlez­
wiku, ani traktatów z północno-niemieckiemi 
państwami.

Telegramy „Gazety Narodowej."
 r  ...................  .... _ W iedeń d, 2. maja. Wiener Abdp.

runki pojednania z Węgrami i nie będzie wcale j donosi: «Z inicjatywy króla holenderskiego kon­
ferencja zbierze się w Londynie 7. b. m.

Paryż d. 2. maja. Monitor Wiecz. pisze:
• Francja przyjęła przyjacielskie Anglii, Moskwy 
i Austrji usługi, pozostwiając im roztrząsanie 
kwestji z Prusami, która w oczach Francji jest 
przedewszystkiem kwestją prawa publicznego i  
powszechnego interesu.* Dalej powiada Moni­
tor Wieczorny: »Szczere pojednanie Austrji z 
Włochami, których to mocarstw istnienie i po­
myślność niezbędnemi są dla równowagi euro­
pejskiej, jest nader korzystnem ze stanowiska 
postępu i interesu powszechnego.*

Dzisiejsza La France powiada: Konferen­
cja rozpocznie się pod przewodnictwem lorda 
Stanleya bez określonego programu. Byłoby by­
ło lepiej, porozumieć się pierwej eo do ewa­
kuacji Luksem burgu, poczem ostateczne zała­
twienie byłoby mniej trudnem. Teraz zaś mo­
gą powstać pretensje i nowe kwestje.

zasiadywał w sejmie. Stronnictwo jego ma je ­
dnak zamiar bronić uporczywie programu swego 
w sejmie chorwackim.

Pierwszy numer dziennika czeskiego Naro- 
dni Novi?iyJ który ma zastępować zasuspendowa- 
ne Narodni L isty ,  skonfiskowano, nim jeszcze o- 
puścił drukarnię.

Na posiedzeniu Izby belgijskiej d. 30. z. m. 
rząd postawił żądanie kredytn 8,400.000 fr. ce­
lem przeistoczenia uzbrojenia piechoty; nastę­
pnie projekt względem zaciągnięcia pożyczki 60 
milionówze względu na nadzwyczajne przypadki.

L a  France z d. 30. z. m, powiada: „Kwestja 
luksemburgska jest kwestją prawniczą. Prusy 
obowiązane są pokojem pragskim ograniczyć 
Związek północny do linii Menu. W dniu, w któ­
rym Niemcy południowe zagrożone są zniknię­
ciem w Związku północnym, Austrja jako pod­
pisana na traktacie pragskim, a Francja jako są- 
siadka Niemiec, to tylko będą miały przed oczy­
ma, co im polityka ich wskazuje.

Wiedeńska Presse twierdzi dotychczas jedno­
głośnie z Debaitą ,  iż Francja i Prusy przyjęły

i M B

G ospodarstwo, przem ysł i
handel.

S p raw o zd an ie  z; w a ln e g o  zg rom a ­
dzenia T o w a r z y s tw a  k o lei Iwowsko-  
c z e r n io w ie e k ifj  prócz uchwały rozdziału 
dywidendy w, kwocie 1 złr. 30 centów sre­
brem i starania się o koncesje na przydłn- 
źenie kolei lwowsko-ezerpiowieckiej do Su- 
ezawy pod warunkami, któreśmy juz da­
wniej wymienili,. zawiera jeszcze następu­
jące szczegóły : Kapitał budowlany u
kolej obliczono na 10 milionów złr. D otyc
czasowy przedsiębiorca budowy, p. Brassey 
podejmnje się wykonać budowę do Sucza- 
wy, przyjmując w zapłacie 5 milionów w 
obligach pierwszeństwa (Prioritatsobliga- 
tionen); drugie zaś 5 milionów maja być 
pokryte operacją jakąś, której natury nie 
wymieniono walnemu zgromadzeniu, ponie­
waż dopiero jest w zaczątku, ale ma uwzglę­
dniać ińteres akcjonarjuszów.

Na wniosek Giskry uchwalono przez 3 
lata z dochodów kolei odkładać po 8.000 zł. 
na fundusz pensyjny dla urzędników.

12111 12124 13767 12780 13012 13277 13328 .*23570 24003 24089 24247 24296 24479 ‘24673 
13374 13386 13^09 13529 13866 14137 14233 [ 24732 25038 25254 25335 25597 25612 25975

Część urzędowa.
O b w ieszc zen ie . Przy losowaniu obli- 

gacyj indemnizacyjnych, uskutecznionem na 
dnin 30. kwietnia 1867, zostały następujące 
obligacje do spłaty wylosowane, a miano-
ntipip AnliffAPlP ł
A. Funduszu  in d en in iza ey jn c$ °  dla w *

k s. K ra k o w sk ieg o .
Z kuponami 

na 50  złr. nr. 160;
na 100  złr. nr. 175 215 343 374 869 1019 

10S8 1137 1182 1191 1238:
na 1000 złr. nr. 47 :<4 109 200 421 455 

483 775 874 963 1004 1023 1158 i nr. 347 z 
częściowa kwotą ICO złr.

Lit. A.
Nr, 38 na 830 złr., nr. 84 na 290 złr., 

nr. 108 na 5600 złr.
B.Fundosiii indeminzacyjnego dla Ga-

lic ji zachodniej.
"Z nkupoami

na 5 0  złr. nr. 135 529 845 95211041529 
1824 1904 1942 2234 2543 3256 3359 3374
3519 3581 3702 4171 4444 4469 4471 :

na 100 złr. nr. 238 456 10 6 1101 1251 
1808 1 96 2410 2534 2838 2916 2972 3317
3383 3432 3597 3971 4021 4026 4057 4246
4546 4758 4778 4957 4968 5 .06 5094 5178
5191 6136 6457 0463 6612 6617 6648 6853
6 69 7043 7204 7274 7285 7337 7358 7645
7725 7786 7829 8749 8799 8801 8891 8997
9118 9276 9301 9438 9706 9762 9972 9983
10056 10223 10241 10161 10715 10781 10784
10791 10797 10823 10849 11106 11177 11212
11271 11500 11529 11663 11804 11841 12070

14400 14424 14519 14781 14990 14999 15049
15055 15223 15505 155: 0 15783 15904 16038
16077 16139 1620! 16245 16389 16432 16448
16548 17021 170)2 17165 17272 17282 17317
17327 17518 17736 17849 17892 18024 18060
18535 18549 18568 18768 18896 19389 l ‘!915
20049 20245;

na 5 0 0  złr. nr. 73 104 134 136 165 186
189 238 396 495 516 582 736 967 991 1091
1254 1282 1295 1944 2092 209 8 2129 1:282
2338 2358 2421 2564 2665 2673 2880 2956
2990 3093 ?104 3116 3133 3154 3157 3932
3989 4022 4060 4400 4464 4511 4565 :

*}*.'*®0° złr. nr. 74 95 197 221 584 625 
6r>2 756 999 J306 165& 1787 1911 l919 m 9
2 1 0  K H ic,  o t n S  i 5 1 B  2 5 6 2  2735 3058 3120
3343 3689 3767 4053 4122 4297 4743 4809
4967 49(1 4980 4997 5016 5022 5065 5071
5154 5322 ,)371 5392 5847 6378 6391 6769
6775 6797 6860 6997 7089 7134 7362 7 '-39
7582 8059 8199 8313 8381 8444 8497 871-5
8768 8819 8933 9045 9303 9524 9556 9B8S
9913 '0445 10549 10685 10747 10872 10990 
11190 11341 11472 11536 11700 i nr. 5804 z 
częściowa kwotą na 50 złr.;

na 5Ó09 złr, nr. 313 525 870 1151 ; 
na 1 0 0 0 0  złr. nr. 593 865 869 916.

Lit. A.
Nr. 351 na 300 złr., nr. 774 na 5600 złr., 

nr. 828 na 4390 złr-, nr. 846 na 2600 złr., 
nr. 920 na 289 złr., nr. 2181 na 3550 złr., 
nr. 2264 na 450 złr., nr. 2617 na 1000 złr., 
nr. 2738 na 1800 złr., nr. 3326 na 250 złr., 
nr. 3420 na 70 złr., nr. 3 01 na 800 złr., nr. 
3711 na 100 złr., nr. 3754 na 50 złr., nr. 
4004 na 550 złr., nr. 4051 na 100 złr., nr. 
4095 na 400 złr., nr. 4123 na 150 złr.

C. Funduszu iń d ein n izacy jn ego  dla  
G alicji w sch od n iej.

Na 50 złr. nr. 335 389 496 497 517 667 
679 1067 1091 1124 1157 1306 1397 1406 
1446 1464 2334 2344 2391 2748 2822 3020
3160 3215 3275 3591 3933 4068 4227 4311
4354 4453 4552 4648 4673 4876 4976 5014
5276 5336 5394 5564 5594 5670 5793 5953;

na 101) złr. nr. 82 123 305 508 525 548 
551 622 785 787 922 1246 1491 1504 1705 
2223 2374 2421 2556 2592 2824 2838 3011
3196 3205 3236 3603 3777 4708 4859 4863
5342 5683 5785 6280 7093 7518 7761 7975
7983 8304 8'78 9°.;6 9149 .917J % >2 10254 
10304 10558 10697 10761 1Ó866 11230 11248
11275- 11366 11912 12*-89 12280 12282 12364
12579 12695 12703 12750 12992 13151 13183
13552 14085 14100 14138 l 4l ?5 14377 14487
14519 15031 15268 15304 15456 15569 15826
15972 16160 16525 16981 17037 17047 17297
17451 17639 17913 18321 18389 18521 18629
29220 19321 19644 1999S 20058 20188 20190
10252 20441 20454 20499 20654 20777 20915
20966 21164 -21399 21717 21718 21721 21836
21926 21934 21997 22204 22484 22669 23074

25979 26275 27094 27106 27233 27236 27471
27602 27646 27854 27942 28027 28070 28205
28442 2845? 28475 28805 29025 29121 2933,7
29630. 29827 29843 29972 30082 30144 30181
30369 30370 30586 30670 30706 30842 31054
31517 81547 81593 31604 31961 31989 32028
32075 32090 82158 32223 32296 32340 32394
32567 32713 32817 32872 33428 33452 33768
34114 34217 34270 34285 34411 34450 34489
34527 34545 34558 34598 34782:

na 3 0 0  złr. nr. 3 250 423 870 974 1085 
1116 1213 (2o6 1585 1689 189 3 2044 2958
2289 2431 2700 2870 3164 3267 3280 3365
3379 3463 3514 3536 3731 3789 39.76 4076
4193 4336 4433 4826 4961 5147 5217 5384
5403 5429 5467 5738 6129 6262 6328 64-59
6468 6695 6306 7042 7177 7239 7413 7427
7443 7508 7517 7694 7661 7793 7896 8014
8018 8093 8 i 08 8215 8384;

na IOOO złr. nr. 42 414 617 716 10 '9  
1099 127': 1843 2191 >'276 2541 2613 2627
2684 2825 3086 3473 3484 3677 3705 3780
3790 3874 3882 4184 4203 4296 4311 4505
4666 4966 4073 5097 5191 5220 5327 5614
5722 6136 6140 6540 ' 558 6667 7309 7448
7517 7539 7715 7760 7840 7887 7954 831!
84r>0 8684 8693 8852 8931 9333 976O 9879
9952 10024 10155 10323 11280 H 371 14551 
11659 11744 11912 12202 12326 124)2 12465 
12570 12772 12836 13256 133 2 13566 13606 
13642 13652 13963 14063 14224 14333 14535 
14605 14714 14815 14875 15046 15176 15268 
15835 15989 16043 161H 46129 16185 16399 
16517 16653 16655 16847 1(383 17453 17566 
17644 18039 18221 18373 18481 18520 18604 
18640 18747 19474 19482 19719 19359 i 99io  
1994) 19972 20002 20135 20198 20576 20688 
20717 20815 20891 20944 21109 21139 21176 
21232 21439 21551 21860 22031 22)79 22208 
226 2 22642 22820 23244 23258 23339 24103 
24197 24213 24234 24260 24266 24565 24849 
24906 24956 24976 25084 25462 25618 25824 
25851 26006 26178:

na 5 0 0 0  złr. nr. 438 985 1009 1241; 
na 1 0 .0 0 0  złr. nr. 86 283 708 724 782 

962 1256 1876.
Lit. A .

Nr. 339 na 140 złr., nr. 3732 na toOzł., 
nr. 3865 na 1000 złr., nr. 4109 na 50 złr., 
nr. 4268 na 2000 złr., nr. 5102 na 7060 złr., 
nr. 5148 na 5 > złr., nr. 529? na 150 złr., nr. 
5461 na 100 złr., nr. 5466 na 52o0 złr.. nr. 
55!’0 na 600 złr.. nr. 5691 na 200 złj., nr*
5842 na 100 złr., nr. 6120 na 200 złr., nr.
6164 na 300 złr., nr. 6204 na 700 złr., nr.
6362 na 200 złr., nr. 6436 na 100 złr., nr.
6440 na 1 5 1 złr., nr. 6457 na 50 złr., nr.
6500 na 190 złr., nr. 6566 na 200 złr., nr.
6822 na •'W złr., nr. 68*8 na 2750 złr.. nr.
7269 na 500 złr., nr. 7402 na 100 złr. i nr.
4267 na 10.000 złr. z częściowa kwota 

h ; o ałi.

Przy wylosowanych obligacjach 7. ku­
ponami pod nr. 974 i 1085 na 500 złr., 
jako też przy obligacji Lit. A. pod 
nr. 4109 na 500 złr. jest rozpoczęta amor­
tyzacja w księgach kredytowych zanoto­
wana.

E dykfa . C. k. rmmiestnietwo wzywa 
przebywającego za granicą a obowiązanego 
do służby wojskowej Eisiga Sehorra do 
powrotu do kraju.
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P ociąg i na k o le i ż e la sn e j K arola Lu
d w ik a  :

Odchodzą ze L w o w a  o g.  5, m. 10* r.
„ „ o g. 5. m.  20. w.
„ z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r. 
„ „ o g. 8. m. 30. w-

Przychodza do L w o w a o g. 8* m. 40. w.
w o g. S. m. 32. r.

do K r a k o w a  o g. 2. m. 54. p,
„ o g; f>* m. 15. r.

P o c ią g i na k o le i że lazn ej L w ow sk o*  
C e ern ło w ieck i e j :

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
* o g. 10. wieczór

z C z e r u i o w i e c g. 6. 25 m. r. 
„ g* 8. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a o godz. 5- rano
„ o godz. 5. wiecz. 

do C z e r ń  i o w i e c  g.  8. 45 w.
er. 8. 35 r.

»
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71

75

71

71
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K w r s  l w o w s k i ,
z dni& 1 . kwietnia,

Dukat holenderski » . •
Dukat cesarski
Moskiewski półiraperial •
Moskiewski rubel srebrny • 
M oskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . •
Galie, listy  zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k .ł  £
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei źel. £al* •• 
Akcje kolei Iw* czerń.}

S a 
2 
£ 3

Dają jądają
w. a. w. a.
zł. 1et. z ł.jct.

6 13 6~24
6 16 G 24

JO 67 ! 0,83
1 98 2 05
.-» 69 1 72
•
« 95 1 98

76 07 76,83
79 87 80,65
66 25 67 08
67 87 68 75

199 67 205 33
|165 23] ■G!),i.O

T eleg rafow any  kurs w ie d e ń s k i .
z dnia 1 , kwietnia.

Oblig* dług. państ. 5 y  na 100 gl. m .k . 
Pożyczka nar. 1854 f.% za 100 "srl m.k.
Losy z r. 1 8 8 0 ...........................   . .
Akcje bauku nar. za 100 gl. * . .

n _ Towarzysfc. kred. na 200 gl* •
London 10 fnt. szterlingów . . .
Dukaty eesarskie sztuka . . .  *
Srebro za 100 gl. w. £» • . . .

W. A.
zł.
58
68
81

710

c.
O

80
70
00

:|

164 GO 
131 80

| W ie d e ń  30. k w ietn ia .

5% Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczka naród. . *
„ Metaliki na m. k. • »
 ̂ Obi. ind. niż. aust. .

węgierskie . 
chor. i sław. . 
galicyjskie . 
bukowińskie, 
siedmiogr

P o ż y c z k i lo tery jn e .
Oblig. gal. pożyczki głodo­

wej z r. 1866 . . .
Losy pożyczki z r. 1839 .

1854 . 
1860 . 
1864 .

„ srebrnej z r. 1864 
77 „ z r . 1865
Ti kredytowe . *■ •
75 ks. Esterhazego * •
„ ks. Sa! m. . . .  *
» hr. Pałfy- . , • •
„ ks. Klary . . .  • •
„ hr. St. Genois. . .
„ miasta Budy . . *
„ ks. Windischgratz .
„ lir, Waldstein . . .  *
* hr. Keglevich . . .
7. R u d o lfa.................

Listy zastaw ne.
Banku narodowego) -.A , .

w monecie konw.) i° \e tn- 
„  w walucie austr.) a°  l03’ 
Galie. Zakł. kred. 4°/0 
Austr. Zakładu kred. ziem. 

A k cje  banków i przem . 
Bauku naród, austr. . .

„ anglo-austr. . . .
Zakładu kredytowego . . 
Kolei półn. Ferdynanda .

„ Karola Ludwika . .
„ czemiowieekie! • . 
Kursa zagraniczne. 

(3-m iesięczne.)
Napoleondory . . . . *
Augsb. 100 złr. nr. . «
Frankf. a. M. 100 . . . 
Harab. 100 raark. . . .

Płacą Żądają
zł. c. zł. | c.
54100 54 20
68 |6J 68 80
57 130 57 60
84 GO 86 09
70 00 71 GO
74 <0 75 00
65 75 61 75
64 ?9 65 50
64 25 764 75

97
138

71
81
71
77
79

119
85
29
22
23 
21
24 
16 
20 
13 
11

105
87
76

104

00
00
50
80
80
25
50
25
00
00
00
-0
00
OJ
00
00
50
50

96
138, w 
72 !0 
82 
72 
77 
80 

119 
90 
30
24
25 
23 
25 
17 
21 
14 
12

50 
50 
0 

00 
00 
Oj 
50 
75 
00 
Oo
On
00
00
00
00
CO
25
00

00 
1 : 
00

o
01

I5C

001105 
90 88 
001 77 
50(105

707 oo! 710|00 
92 001 92! 50 

1\2  00| 362(50 
1630 00(1635 0 • 

Ą 199 50 200)00 
. | 169(50 170(50

Londyn 10 fht. . 
Paryż 1 t- i frank. .

10
1 1 0
1 1 0
98

54
75
90
0 )

131 75
52 20

10
l l l

98
100

OD
no
50
72

132125
52 i 25

6 | 21
1130,00

P rzyjech a li do L w o w a  dnia 3 0 . 
kw ietn ia . Pp. hr. Komorowski W ład. z 
Dziewiętnik hr W odzicki Kaz. z Olejowa, 
hr. Łączyńs.u Stan. z Batiatycz, Gostyński 
Adam z Podszumlaniec, Dobrowolski Jan 
z Tarnopola, Frejmann Józef ze Stryja,
Bal i  r. z i  uligłów, B ielski Sew. z Lipnik; 
Postruski Józef z Swistelnik, hr. Baczyński 
H. z Dmytrowie, Brześćiański Sylw. z Ru- 
szkowa, Stojow ski Boi. z Chlebny.



GAZETĄ NARODOWA z dni? 2. Maja 1867.

W tych dniach wyszedł  lszy z e s z y t :
1763 1 - 3BIBLIOTEKI 
arcydzieł historycznych,

z obcych języków na polaki przełożo­
nych. Nabyć go można sa cenę lu  sr. groszy
we wszy . tk ;ch księgarń ach krajowych. 

W e L w o w ie  w  k s ię g a r n i
F. H, RI CHTERA.

C e s. król. uprz.

S I n e h a c z  l i lozotiL csfetycznie w y k s z ta ł ­
cony. mówiący po polsku,  po f r a n c u z  ku, 
po niemiecku i po włosku, życzy so b ie  to 
warzyszyć na wystawę paryzką.  Blizsza 
wiadomość pod J i t . : J . II. F. we ^  wWI? 
poste restante.   176^ 1 1

U I.. Krausa przy ulicy Szerokiej pod 
1. 14 dostać m o ż n a  bawarskich

Towarzystwo Lwowsko-czerniowieckiej kolei
ż e l a z n e j iifc

w y s a d k ó w  chmielu
z e  S p a l t a ,  n a j ta n ie j . * -W

W
WODA. do CZYSZCZENIA ZĘBÓW 

d o k t o r a  i i e i \ o q u e
K A W A L E K A  LEGII J IONOKOWEJ  

dentysty  honor. *k s . francuskiego
jec.yuego hwerrirUa, ozdobionego przez 

| J. AJ. Mość za Wudę do czyszczenia zębów
—  medalem złotym. ---------

W O D A  Dra. HbiNOQUE zalecana j e 3t 
przez wszystkich lekarzy do p ie lęgno­
wania i zachowania zębów, N ie ­
zmierne powodzenie tej WODY wykazu-  

'je dostatecznie jej w y ższo ść  nad wszel-  
kiemi innemi ś r odka mi  do czyszczenia  
zębów. (Ostrzega sie przed sfa łszowa­
niem .) 1546 12—12

Cena Raszki 3 złr.,  pólfiaszki 2 zlr., 
ćwierćfiaszki 1 złr. 50 ct.

B r o s z e k  do  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w  
D ra  I l E N O ^ U E . — Oena większej pu­
szki 2 złr. mniejszej 1 złr. 40. ct. Opa­
kowanie 20 centów.

Dostać można we Lwowie  jedynie  
w aptece Z y g i m m f a  R u k e r a .

N a d e s ł a n e .
( W yjątek  z dziennika : Echo de la Presse 

medicalc de Paria)
w

Jesteśmy tak przekonani o <1oskoi\rUo
ści w o d y  do  c z y s / . o z e n i a  A ą rn w \
przyrządzanej pratM D ra ,  H E N O O L E .  den- 
tya’*y cesarza fr.ancnzkiego, iż mc waham-/  
hic zalet ić jej używania naszym c z y te l ­
nikom.

Jej u/ . iętość corai Miększa, daje sic 
w y t łu m ić ' )  ć dobrem-, rzeczy wistem i i trwa­
łem i aktukami. Będąc wyborneg i  zapachu, 
utrzymuje (Mugi czas usta świeżo  i napeł­
nia  won iii, wzmacnia dziąsła, zachowuje im 
różową barwę, czyści  i bieli zęby bez u- 
szkodzenia emailu, leczy szybko zepsute,  
wst.-zymuj» postęp próchnienia i neutrali­
zuje w s z d k i  nieprzyjemny oddech. Bez  
wszelkiej obawy powtarzamy, iż uśmierza  
7awszc i leczy' częstokroć bole zębów nnj- 
doleghwsze ,  i że używa się j°j z dobrym 
skutkiem przeciw rozranieniu, rozmiękcze­
niu, zamnleniu i zapaleniu chronicznemu 
d z ią s e ł , w chorobach szkorbutowych,  ne 
w r a lg i .  wrzodach ustnych itd. 1550 1 — 1

Dr.  K U N T Z L I .

O b w i e s z c z e n i e .

Na odbytem dnia 29. kwietnia 1867 trzeciem zwycząjiem walnem zgromadzeniu akcjonarjuszów Towarzy­
stwa c. k. uprzywilejowanej lwowsko-czerniowieckiej kolei żelaznej, została:

1) Dalsza budowa Lwowsko-ezerniowieckiej kolei żelaznej do Suczawy według postawionych wniosków
uchwalona,

2) Z a  cztery pierwsze miesiące ruchu kolejowego, mianowicie : września aż do grudnia 1866 dywidenda w
kwocie 1 złr. *‘W ct. w. a. w srebrze od akcji ustanowioną, co łącznie z 5ma odsetkami, rocznemu opro­
centowaniu po 7% odpowiada.

Stosownie do tej ostatniej uchwały będzie kupon, pnzypadający na dzień 1. maja b. r. w kwocie 6 złr.
33 et. w. a. w srebrze, począwszy od dnia 1. maja b. r. wypłacany, a to :

w Wiedniu i Londynie w banku anglo-ausfrjackim, 
we Lw ow ie w Filii banku andio-austrjackiego i 
w Krakowie w domu )>ankierskim F. J. Kirelnnąjer i Syn.

Kupon majowy obligaeyj pierwszeństwa w kwocie 7 złr. 5f> ct. w. a. w srebrze, będzie także u wyż-
wymienionyeh firm i w innych domach bankierskich zagranicy, począwszy od duia 1. maja b, r., w brzęczącej mo­
necie wypłacany.

W Wiedniu dnia 29. kwietnia 1867. 1766 1—1

R a d a  Z a w i a d o w c % a t

PASTA i SYROP
x owocu arabskiego zwanego

p .  D e l a n g r e n i e r .
50 lekarzy szpitalu w pnryzkioli, profe­

sorów fakultetu medycznego poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa 
nad wszelkie inne dla wyleczenia katarów , 
g ry p y , zap a len ia  gardła i p iersi.

Kaccahout arabskie
p. D e la n g r e n ie r .

9

Środek ten potwierdzony przez pary z - 
ką akademię m edyczną , leczy słabości 
żołądka i kiszek, przyspiesza powrót  do 
zdronda, wzmacnia dzieci delikatne i w ą ­
tłe, zabezpiecza od gorączki  tyfoidalnej i 
chorób epidemicznych.

Dostać można w Paryżu na ulicy Ki- 
chelieu 20; we Lwowie w aptece p. P iotra  
Mi kol usclia : w Krakowie w aptece p. Bru­
nona M iezyń sk iego . 1534 18—18

Do amatorów dobrej herbaty!
Odebrałem świeży transport herbaty z 

Hong-hang vo dwóch gatunkach, nadeszłej do 
Londynu okręg cm Erlktng , której każdego cza­
su dostać można po złr. 4 i d za fu n t . I I7!? 
JsICOWt(*. nhca sw- Jana l, 897, kamienica 
W, Onyszkiewicza na 1, piętrze. ](>41 0 —12 

Piorącym juntów 40 daje rabatu funt, 
zaś G funtów przesyłam franco . Zamówienia

L
prowincji uskuteczniam natychmiast.

Ksawery Górski.

SŁABOŚCI SKÓRNE. S r t S lK :
pefyczna p. Bidot, aptekarza w Paryżu, 
leczy krosty, plamy czerwone na twarzy, 
świerzbiączki, nieczystości skóry ua głowie 
(parplc). ogniki n dzieci, odmrożenia, pada­
nie się* skóry itd. itd. Słoik 1 złr. 50 cnt.

E S E N C J A  S  A LS A F A R  ILU skon­
centrowana, flaszka 2 złr GO cat. Opako­
wanie 2J cnt. Dostać można we Lwowie j e ­
dynie w aptece Z. 11 tik era* 1547 12—12

N ajlep sze  fran cu zk ie

z szkiełkami wypukłemi (gewólbte Augon- 
glaser) po 1, 2, 3, 4 do 6 złr. u 

F r o m m a ,  Wien, G alvagnihof
Nie przydające się odmieniam. 1582 12—12

Monografia tychże.
Dzieło in 12. Br, Eebell, rue deTEchiąuier

14 w Paryżu.
(Cena 4 franki.)

Metoda skuteczności niewątpliwej, uśm ie­
rza cierpienia liemoroidalne najuporczy wgze 
we 24 godzin, Jeezy we dni kilka, bez źa* 
dnego niebezpieczeństwa wpędzenia w e­
wnątrz. 1301 7—12

Pigułki, pomada i płyn, stanowiące ca ł­
kowita kurację, znajdują się w aptekach 
pp. M ikolascha we L w o w i e  i Brunona 
Miezyńskiego w Krakowie.

_   Wyszła z druku broszurka pod ty-
ty łe m : „Z u ży tk ow an ie  rzek , s ta w ó w , 
b agien , je z io r  i d o łó w  to r fo w y eh  na 
c h ó w  ryb , rak ów  i p ijaw ek , oparte na
najnowszych doświadczeniach z zastosowa­
niem do stosunków gospodarczych Galicji 
i Polski,u przez Ludwika Lindeaa (« drze­
worytami). Przedruk z „Gazety Przemysło- 

! w ej.“ Cena 50 ct. w. a. —;Jest do nabycia 
w biurze redakcji „Gazety Przemysłowej* 
w Krakowie, i w księgarniach J. Milikow- 
skiego we Lwowie, Tarnowie i Stanisławo­
wie, K. Wuda we Lwowie i Samborze, Ja ­
na Kosenheima w Brodach, Pr. Csillika w 
Tarnopolu i K. Polaka w Sanoku. 1760 1-3

Iklajpotrzebniejsze pomiary geometryczne 
**  w bardzo praktyczny sposób: a to la- 
sów na sekcje, a pól na ryzy, oraz sporzą­
dzanie mapek podręoznych w małym for­
macie, przyjmuje F  uskutecznia w każdej 
okolicy kraju uprzywilejowany geometra 
M ichał J a z ió w  w Kołomyi. 1758 1—2 
y _  mm — um ■■ i—

Zakład hydropatycznyj
n a  górze Sedlo ( G e l t s c h b c r g )  

w obwodzie litomierzyckim (L eitin e-  
r itz ) zwanym „rajem czeskim." dwie 
mile od kolei prazko-drezdeński e j , osta­
tnia stacja rerezin (T e r e s ie n sta d t) , po­
cztowa i telegraf. Auschn, otwartym zo­
stał na rok bieżący z doiem 1. kwietnia.

W łaściciele zakładu pozyskali z p o ­
śród lekarzy na kierownika lekarskiego  
hydroterapeutę szczególnie im polecone­
go przez najltompetentniejsze powagi, 
który właśnie jest z io m k iem . Przyrze­
czona dyrekcja przyjmuje atoli do za­
kładu li s to so w n e  choroby. 1762 1—3

Z  Administracji Zakładu.

SYROP Z  NADFOSFORONU
P P .G R I M A U L T e t C ł aptekarzy w  PARYŻU

^ekarze zgadzają się dziś pow szechnie  
że specyfik ten jest najdzielniejszym środ­
kiem na słabości piersiowe, suchoty i  inne cier­
pienia płuc i  naczyń oddechowych*• Przyjemne- 
go smaku i bynajmniej nieszkodliwy, sku­
tkuje wybornie tak u dorosłych osób jak i 
U dzieo w naguporczywszym kaszlu, katarze, gry­
pie, kokluszu i  rozdrażnieniu piersi, 1528 10 1 o 

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Z. R ukera B er iin era  i P. M ikolaneha. 
w Brodach w aptece p. F r a n z o s .

PAŚTILLES e t  PO UD RE

DUD?,1 3 *  ś w i r a
Raport potwierdzony prze* AkademlTMe. 

djun , w Parytu uznaje, te osoby cierpiące nż 
łoiadek I trzewia przez utycie Węgla Roktora 
Belloc zapobiegły w przeciągu dni kilku nałdo- 
legUwszym cierpieniom. Środek ten prze daje aie 
w proszku 1 w pastylkach. Leczy zatwardzenia 
najuporczywsze, a szczególniej nieoceniony jeit 
*• względu na swe własności absorbcyjne i jako 

| jodtn i  najskuteczniejszych środków nacholeryng.
I fmmrnmmmmmm  S K h A D -----

1513 we Lwowie w aptece 12—y 
  P ^ a P io tr a M ik o ia se h a .

ZAPROSZENIE
do subskrypcji na akcje c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecuegn.

3 9 D O O . t l O O  k X i * .  

vi 1 5 .0 0 0  akcjach po ^OO złotych 11 w alucie austriack iej.
Podpisani założyciele, subskrybowali 2 500 akcyj w kwocie 500.000 złotych w walucie austrjaokiej, w drodze prywatnej subskrypcji umieszczono już 4693 akcyj 

w kwocie 938,600 złr. w. a . , resztujące zaś 7807 akcyj przeznaczono do rozebrania w drodze publicznej subskrypcji. a
Do subskrypcji wyznaczony został termin od  d n ia  9 . d o  23. M aja 1801 r o k u ,  w którym to dniu subskrypcja z a m k n ię tą  bedzie.

Spisy subskrypcji złożone będą:
W e  L w o w ie  w biórze Komitetu założycieli c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotycznego; w Krakowie w Kantorze pana Stanisława Feintuch; w Brodach 

w domu bankowym panów Nathansohn i Kaliny zaś w Bochni, Bizeżanach^ Jarosławiu, Przemyślu, Rzeszowie, Samborze, Sanoku, S^czu, Stanisławowie, Stryju, Tarnopo-^ńU 
polu, Tarnowie, Trembowli, Wieliczce, Zaleszczykach, Złoczowie i Żółkwi w biórze Naczelnictwa gminy miejskiej.

Przy suskrypcji złożona być musi kaucja po 20 złotych wal. austr. na każdą akcję, bądź w gotowiżnie, bądź w papierach publicznych według ostatniego kur­
su giełdy wiedeńskiej, w książeczkach galicyjskiej Kasy oszczędności, w asygnatach kasowych c. k. uprz. Zakiadu kredytowego dla handlu i przemysłu, lub Banku
anglo austrjackiego.| Na złożoną kaucję kwit wydany będzie.

Jako pierwsza wpłata rozpisane zostają 40 procent czyli 80 złotych wal. austr. na każdą akcję, które najpóżuiej do dnia 23. Czerwca 1867 roku zapłacone
być muszą. Po uskutecznionej wpłacie kaucja w papierach publicznych złożona zwróconą, kaucja zaś w gotowiżnie wniesiona policzoną będzie na rachunek wpłaty przy­
padającej, i zarazem interymalne akcje z kuponami subskrybentom wydane zostaną.

Dala
procent nominalnej 

Subskryp
w ięc za sobą podd„ _________________________  . „

Zakres działania c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, według statutów przez Najjaśniejszego Pana zatwierdzonych, jest następujący:
1. Udzielanie pożyczek hipotecznych na nieruchomości, w gotówce lub w listach zastawnych przez Bank wydawać się m a j ą c y c h .

2. Nabyw anie sum, na dobrach ziemskich lub domach hipotekowanycli.
3. U dzielanie zaliczek na w szelk iego rodzaju obligacje rządowe i papiery publiczne, na giełdach austrjaekieh urzędownie notowane, i eskontowanie takowych.
4. Eskontowanie weksli, tudzież załatwienie ich domieyliowania i inkasowania.
5. Przyjmowanie gotówki na bieżący rachunek, wydawanie oprocentowanych kwitów kasowych w najmniejszej kwocie po 50 złr. wal. austr.
6. Utrzymywanie ze stronami rachunków bieżących, bądź w drodze wydawauia assyguat (Cbecks), bądź przez przepisywanie na stronnicach przekazanych.
7. Załatwienie wszelkich czynności Banku komisowego.
8 . Udzielanie kredytu statutem określonego przedsiębiorstwom społeczno-ekonomicznym, podniesienie przemysłu i handlu lub w ogóle dobrobytu na celu mającym.
9. Udzielanie pożyczek pomniejszym przemysłowcom i rzemieślnikom, za należytein bezpieczeństwem, z kasy zaliczkowej z Bankiem hipotecznym połączonej, nakoniec:
10. zastrzegł sobie c, k. uprzyw. galic. akcyjny Bauk hipoteczny, rozszerzyć swój zakres działania w ten sposób, iż dawać będzie zaliczki na płody rolnicze i zajmo­

wać się komisowo zakupnem i sprzedażą takowych.
Lwów dnia 1* MaJa 1867.

Założyciele c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku hipotecznego. *
W ło d z im ie r z  hr. O z ie d u s z y e k i ,
S t a n is ła w  h r . f io lu c h o w s k i ,
A lfr e d  J ó z e f  h r . P o to c k i ,  
L u d w ik  S k r z y ń s k i ,
J ó z e f  K o l is c h e r .  1765

mm

Wydawca: Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Piller?.


